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E poka republikańskiej koncentracyi m inęła we 
Francyi prawdopodobnie niepowrotnie. Dawni 
sprzym ierzeńcy, którzy szli ręka  w rękę przy 
wszelkich usiłowaniach, zm ierzających do w yko
rzenienia tradycyj m onarchicznycb, toczą dziś ze 
sobą zacięte walki, a rozdwojenie panujące w o 
bozie republikańskim , znajduje swój wyraz w po
lem ikach toczonych w prasie i na publicznych 
zgromadzeniach, z gwałtow nością w łaściw ą fran
cuskiemu tem peram entowi. K oncentracya republi
kańska dążyła do utrw alenia R zeczypospolitej; dziś 
gdy opozycya m onarchiczna utraciła prawie zu
pełnie siłę odporną , nie chodzi już o byt Repu
bliki, ale o jej organizacyę. R adykaliści i socya- 
liści m niem ają, że trzecia Rzeczpospolita zanadto 
jeszcze przypom ina m onarchiczną formę rządu i 
nietylko nie oddala się od tego pierwowzoru, ale 
nawet coraz silniej przybiera jego  urządzenia. 
Razi ich przedewszystkiem  godność prezydenta 
Rzeczypospolitej, który oprócz dziedziczności, po
siada  w szystkie niem al atrybucye monarchy i s ta 
nowi niejako łącznik pomiędzy daw ną i obecną 
formą rządu. Gdyby zresztą prezydent nie wy
chodził z roli biernej i ograniczał się do podpi
syw ania dekretów , ułaskaw iania zbrodniarzy i re 
prezentow ania państw a przy uroczystościach i przy 
jęciach, możeby radykaliści tolerowali go przy
najm niej w nadziei, że niepotrzebny ten manekin 
prędzej czy później zostanie usunięty; jeżeli j e 
dnak  prezydent odw aża się mieć własne polity
czne opinie i stosownie do nich wpływać na bieg 
spraw  państwowych, jeżeli przy parlam entarnych 
konfliktach i gabinetow ych przesileniach, w agą 
swego stanow iska przechyla szalę na rzecz stron
nictwa, które je s t dlań sym patyczniejsze, wówczas 
osobistość jego staje się „niebezpieczna11, a „stra
szliwe widmo reakcyi" pojawia się na horyzoncie 
trzeciej Rzeczypospolitej.

T ak ie  w łaśnie je s t położenie Casim ir-Periera 
R adykaliści nienawidzą w nim zarówno jego 
urząd, ja k  jego osobę. Jeżeli Grevy był typem 
m ałom ieszezańskiego prezydenta, a Carnot wyo
brażał lepsze sfery burżoazyi, to Perier posunął 
się  jeszcze dalej w tym krótkim  szeregu i dotyka 
bardzo blisko arystokracyi i to podwójnie: ary- 
stokracyi rodu i pieniędzy. Przez swoje rodzinne 
tra d y c y e , przez familijne związki i tow arzyskie 
stosunki, przez swój m ajątek i wykształcenie, na 
leży Perier niezawodnie do tych sfer, które po 
spolicie określają mianem arystokracyi, a jeżeli 
pomimo to je s t i był republikaninem , to zapatry 
wanie to wypłynęło oczywiście z przeświadczenia, 
że dła współczesnej F rancyi republikańska forma 
rządu je s t najodpowiedniejsza. Ale właśnie te jego 
osobiste właściwości napełn iają  zgrozą i oburze
niem „jedynych  prawdziwych republikanów “, któ 
rych , ja k  w iadom o, znaleść można wyłącznie 
jv szeregach radykalnych. N ietylko zarzucają oni 
Perierow i jego urodzenie i jego stanowisko spo
łeczne, ale podają w wątpliwość szczerość jego 
przekonań i upatrują w nim naw et narzędzie 
„obozu reakcy iu. Gniewa ich polityka obecnego 
prezydenta i rażą  jego tow arzyskie formy. Jest 
on zanadto niezależny i zanadto elegancki. Na 
ostatn ie wyścigi o jesienną nagrodę m iasta P a 
ryża, przybył prezydent w powozie zaprzężonym 
d, la daum ont, z pocztylionam i w błękitnej libe

ry i; w całej prasie radykalnej ozwał się jeden 
chór przerażenia, a dzienniki takie ja k  L a  petite  
Rćpubligue, zapowiadały z całą pow agą bliski za
mach stanu i nazw ały Periera „cesarzem bez ce- 
sarstw a“. Ekw ipaż prezydenta stał się przedm io
tem gw ałtownych polemik, a  pow aga, z ja k ą  tra k 
towano ten przedm iot, wymownie charakteryzuje 
poziom umysłowy i polityczny radykalnego stron
nictwa.

Nie dość na tern , każdy krok prezydenta jest 
śledzony, komentowany. Jeżeli wyjeżdża do swo
ich dóbr, oskarżają go, że się trudni propagandą 
wyborów; jeżeli restauruje zam ek w Fontaine
bleau dla swego użytku, „bawi się w króla Fran- 
cyi“; jeżeli lud go w ita okrzykam i, je s t to zapo
wiedź „przyw rócenia władzy osobistej"; jeżeli prze 
c iw n ie , milczy, „daje mu groźną naukę". Gdy 
pewna nieszczęśliwa m atka zabiła siebie i swoje 
dzieci z głodu i nędzy, dzienniki radykalne twier 
dziły zupełnie seryo, że stało się to z winy pre
zydenta, „z winy kasty , stronnictw a politycznego, 
do którego należy"; gdy zaś następnie Perier roz
da ł —  z własnych funduszów — hojne ofiary po
między ubogich Paryża, te sam e dzienniki na
zwały jego dobroczynność „szczytem spekulacyi“ . 
Słowem, cokolwiek prezydent zrobi, lub naw et po
w ie, radykaliści znajdą zawsze dobrą przyczynę 
do potępienia jego działalności. T a  agitacya, która 
nie może pozostać bez wpływu na umysł mas lu 
dowych, jest tern łatw iejsza do prow adzenia, że 
rząd je s t wobec niej prawie bezsilny. Spróbowano 
w prawdzie wytoczyć proces kilku dziennikom, 
które przekroczyły w szelką m iarę i obsypały pre
zydenta rzeczypospolitej pospolitemi obelgam i; ale 
przysięgli paryscy uniewinnili oskarżonych reda
ktorów, a te w erdykta podnieciły tylko zaciętość 
radykalnej prasy. „Pierw szy urzędnik rzeczypo 
spolitej“ je s t zatem  narażony na nieustanne na
paści, a każdy sposób jest dobry, aby lud prze
ciwko niemu podnurzyć i wpływ jego osłabić.

Równolegle z tą  agitacyą, wym ierzoną przeciw
ko osobie prezydenta i dążącą do osłabienia po
wagi państw a, idzie akcya rewolucyjna, k tóra  ma 
na celu podkopanie w szelkich urządzeń społecz
nych i wszelkich pojęć moralnych. Jeżeli w pier
wszej celują radykaliśc i, to drugą prowadzą so- 
cyahści z niem niejszą wytrw ałością i otwartością. 
Na zgrom adzeniach ludowych, w broszurach i w y
dawnictwach peryodycznych propagowane są idee 
wojującego socyalizmu, który tak  blisko i tak  w i
docznie graniczy z anarchizmem. Trudno jeszcze 
zauw ażyć, jak ie  jest powodzenie tej propagandy 
i czy w ogólności przedostaje się ona poza rogatki 
większych m iast i osad fabrycznych, ale niebez
pieczeństwo je j w zm aga się nieustannie zarowno 
wskutek zaciętości agitatorów , jak  i przez tole- 
rancyę władz rządowych. Republikanie um iarko
wani nie m ają dość odwagi, ani dość inieyatywy, 
aby przeciwdziałać groźnej p ropagandzie , która 
zresztą urosła do obecnych rozmiarów nie bez ich 
przyczynienia. Na pewnym wiecu socyalistycznym 
powiedział między innymi jeden  z najżarliw szych 
agitatorów społecznej rew o lucy i: „Burżuazya oba
liła re lig ię , k tóra ją  krępow ała i kazała czcić 
łachman, nazw any ojczyzną. Odtrąćcie g o !“ Rze
czywiście założyciele trzeciej rzeczypospolitej mnie
mali, że najlepiej utrw alą nową formę rządu, pod 
kopując zasady religijne w calem społeczeństwie 
dziś następstw a tej zgubnej polityki przerażają

jej sprawców, gdyż brak podstaw  religijnych po
ciąga za sobą nieuchronnie zniszczenie uczuć na
rodowych.

Sytuacya w ew nętrzna.
Piszą nam z W iednia dnia 17 b. m :
:jj: Faktem  je s t ,  że klub zjednoczonej lewicy 

dotychczas n i e  powziął stanowczej decyzyi co 
do zachowania się członków tego stronnictwa 
w Izbie wobec spraw y gim nazyum  cylejskiego. 
Z drugiej strony młodo, /osi przeprowadzili wczo
raj żądanie, aby budżet stanął na porządku dzien
nym w plenum — wbrew dotychczasowemu zwy
czajowi — zaraz w dniach najbliższych. Jest m ię
dzy tymi, na pozór całkiem niepokrewnym i fakta- 
mi, związek bardzo ścisły i widoczny. Młodoczesi 
nie chcą mianowicie zostawić lewicy czasu do na
m ysłu w spraw ie cylejskiej : obaw iają się (p rzy 
jaciele Słoweńców!), aby lew ica przypadkiem  nie 
ustała w swej niechęci ku nowemu gimnazyum. 
Jak  się to wszystko pięknie łączy ! P o litik  radzi 
Młodoczechom, aby głosowali przeciw Cylei i w ten 
sposób spraw ili rządowi k łopot: Młodoczesi, bę
dący w politycznem przymierzu ze słoweńskimi 
dys8ydentami klubu H ohenwarta, obaw iają się po 
słuchać tej „m acchiaw elskiej" rady. Sądzą więc, 
że będzie najlepiej, n ienarażając się samemu, wy 
pchnąć na sztych lewicę. Lewica więc ma w tym 
w ypadku odegrać rolę ta ra n a , którym  w rząd i 
większość uderzają ...Młodoczesi.

Plan to za m isterny, aby się mógł udać; tak 
m isterny, że się na nim pozna każde dziecko; 
trudno więc przypuścić, aby zjednoczona lewica 
okazała ochotę w yciągania młodoczeskich kaszta 
nów z ognia. Nie uczyni ona jednak  w tej sp ra
wie lekkomyślnego kroku i z innych powodów. 
Naprzód niema dotychczas podstaw do przypu 
szczenią, że lewica pragnie domowej wojny w ło
nie koalicyi, wojny skierow anej przeciw klubowi 
H ohenw arta, który gimnazyum w Cylei stawia, 
jako  swój postulat. Gdyby zaś nawet ta ewentu
alność była prawdziwą, gdyby lewica, ja k  jej były 
organ konsekw entnie wskazyw ał, w cichości serca 
dążyła do w yrugowania konserw atystów  z koali
cyi i łudziła się nadzieją aliansu wyłącznie z Ko
łem polskiem —  to przyzna każdy, że sposobność 
do w ykonania takiego koalicyjnego zamachu stanu 
byłaby w ybrana fatalnie. Bo gdyby nawet —  per 
m axim e inconcessum  —  Polacy kiedykolwiek 
zgodzili się na tak ą  kooperacyę we dwoje, toć 
jużci s p r a w a  c y l e j s k a  n i e  m o ż e  b y ć  k i  
t e r n  m i ę d z y  n i m i  a  l e w i c ą .  Odrzucenie 
narodowego postulatu Słoweńców, o którym  kom 
petentni mówią, że jest zupełnie uzasadnionym, nie 
może przecie być punktem zbliżenia się między 
autonomicznem Kołem polskiem a zjednoczoną le 
wicą.

Nie koniec na te rn ! Dzienniki narodowo-niemie- 
ckie pracow ały całą siłą pary  przez k ilka mie 
sięey, przedstaw iając stanowisko lewicy w spra
wie cylejskiej jako  słabe, jako zdradę narodow ą 
itp. itp. Jeśli więc mimo to styryjscy wyborcy, re 
prezentujący najdrażliw szą pod względem narodo 
wym część ludności niemieckiej, przeszli onegdaj 
do porządku dziennego nad  spraw ą cylejską, od
dając m andat z Bruck i Leoben w ręce niemie 
cko-liberalnego kandydata , to okazali tern, iż utwo

rżenia gim nazyum  utrakw istycznego w Cylei nie 
uw ażają  za groźbę dla narodowości niemieckiej. 
W ybór ten jest bardzo dobitnem sprostowaniem 
legendy o „ludzie" niem ieckim , drżącym  na wi
dok czterech k las gim nazyalnych w prelim inarzu 
na r. 1895!

Zapew ne lewica utrudniła sobie zajęcie w sp ra 
wie tej stanow iska trzeźwego i praw dziw ie poli
tycznego przez niepolityczną pobłażliwość dla w y
bryków niekarnej prasy, przez m ilczenie, które 
się wydawało aprobacyą dla różnych „narodo
w ych" deklam acyj. I  dziś jeszcze, ja k  świadczy 
przebieg poniedziałkowego posiedzenia klubu, uw a
żają niektórzy z członków lewicy za potrzebne 
naznaczać ochotę sw ą do boju przeciw Cylei i do 
odpierania „fali słow eńskiej". Ale o staw ianiu kwe- 
styi na ostrzu miecza nie może być mowy.

Fremdenblatt, pisząc w niedzielę o tej sprawie, 
uw ażał opozycyę lewicy wraz ze w szystkiem i na
stępstw am i opozycyi za niemożliwą ze względu 
na małe znaczenie przedm iotu, o który idzie. — 
Tw ierdził on, że przecie lewica nie zechce, by 
koalieya upadła przez ośmieszenie się. Jest w tern 
z pewnością dużo słuszności, zwłaszcza że w Au 
str, i rządy  dotychczas nie upadały  z powodu... 
rodzynków, ja k  ongi gabinet T irarda  we Francyi. 
Ale zdaje nam  się, że w danym  przypadku nie
tylko obawa śmieszności będzie rozstrzygającą, 
lecz i inne poważniejsze względy, o których wy
żej wspomniałem. Przypuszczać więc należy, że 
fortel Młodoczechów chybi celu , tj. gimnazyum 
cylejskie nie stanie się powodem zam ieszania 
wśród stronnictw rządowych.

Przypuszczać to należy tern bardziej, że fortel 
ten m a inną jeszcze rzecz na  celu. Gdyby bowiem 
Młodoczesi w idzieli, że lewica głosować będzie 
jako  klub przeciw tej spornej pozycyi budżetu, 
wówczas o n i, jak o  „obrońcy słowiańszczyzny", 
będą mogli głosować bezpiecznie za tą  pozycyą. 
Pozycya będzie uchwaloną... bez lewicy, czyli 
okaże jej zbędność w decydujących chwilach. Co 
to oznacza ze względu na stanow isko pp. Plenera 
i W urm branda w gabinecie i na wpływ polityczny 
lewicy w koalicyi — tłum aczyć zbyteczna!

Przegląd polityczny,
W prezydyum  rady ministrów odbyła się wczo 

raj o godzinie 3 po południu konfereneya człon 
ków rządu, przewodniczących i mężów zaufania 
trzech stronnictw Izby poselskiej, oraz przywód 
ców wielkich partyj w Izbie panów. Przedmiotem 
obrad była spraw a reformy wyborczej. W łaściwe 
konfereneye nad tą  spraw ą rozpoczną się zapewne 
najwcześniej dzisiaj, ponieważ wczoraj na życze
nie dep. D ra Russa postanowiono odroczyć nara 
dy aż do chwili dokonania nowych wyborów 
w zarządzie lewicy. W ybory te dokonane być 
m ają na dzisiejszem posiedzeniu klubu lewicy. 
O statnie konfereneye rządu z w iększością parła 
mentu nad spraw ą reformy wyborczej odbyły się, 
ja k  wiadomo, w pierwszej połowie m arca; za 
podstawę dp dyskusyi służyły w tedy wypracowa 
ne przez rząd zarysy przyszłej reformy. Zarysy 
te dążyły do utworzenia nowej klasy wyborców, 
obejmującej wszystkich dotychczas pozbawionych

praw a głosu, a plącących jak ikolw iek  bezpośredni 
podatek lub też należących stale do robotniczej 
kasy chorych; zarysy te projektow ały nadto p o 
większenie liczby deputowanych o czterdzieści 
trzy nowe m andaty, oddane do rozporządzenia 
nowej klasie wyborców. Na konferencyach marco
wych hr. Hohenw art przedstawią p ro jek t odmienny 
od zarysów rządowych, a zm ierzający do utw o
rzenia kuryi Izb przemysłowych i do przekazania 
jej pewnej części m andatów, należących obecnie 
do Izb handlowych, oraz zaprow adzający wybory 
częścią bezpośrednie, a częścią pośrednie przez 
sejmy. T ak stały  rzeczy na wiosnę. Rząd obecnie 
obstaje podobno przy przedłożonych wtedy zarysach, 
a z kół poselskich żaden nowy projekt się nie pojawił. 
W tej spraw ie czytam y w N . fr .  Presse: „Ogólne 
usposobienie sfer parlam entarnych je s t obecnie 
bardziej niż kiedykolw iek skłonne do reformy 
wyborczej przez utworzenie nowej, piątej k lasy  
wyborców, a to ze względu na doświadczenie, 
które w ostatnich czasach poczyniono pod tym 
względem w innych państw ach; istnieje zatem na
dzieja, że w toku 8esyi przyjdzie do szczegóło
wego porozumienia pomiędzy rządem a stronni
ctwami. Decyzya jednak  nie zapadnie tak  prędko, 
żeby można było przed końcem sesyi oczekiwać 
pozytywnego projektu. Z drugiej jednak  strony 
nie można wątpić w poważne inteneye rządu i 
kół poselskich, aby kw estya reformy wyborczej 
była ja k  najprędzej załatwiona. Podział pracy, 
ułożony przez prezydyum  Izby, nie zostawia już 
wszakże wolnego czasu na spraw ę reformy. Przed 
Bożem Narodzeniem, oprócz prowizoryum budże
towego, załatw iona będzie ustaw a o kolejach lo
kalnych, ustaw a przeciwko opilstwu, a ew entual
nie także ustaw a o skróceniu obrad nad  reformą 
procedury cyw ilnej; po Bożem Narodzeniu roz
poczną się odrazu obrady nad reform ą podatko
wą, a potem nad budżetem."

Wobec pogłosek, rozsiewanych przez pisma po
lakożercze, jakoby niedawny pobyt m inistra ośw ia
ty Bossego w Poznaniu miał być w związku ze 
zm ianą rozporządzenia o nauce języ k a  polskiego, 
oświadcza ofieyalnie Hamb. Corresp., że „na ra 
zie zm iana tego rozporządzenia nie nastąpi. Mini
sterstwo chce się przedewszystkiem  przekonać o 
skutkach obecnego urządzenia tej nauki." Równo
cześnie donosi także znany bism arckowski Leipz. 
Tagebl., iż ostatnia podróż m inistra oświaty do 
Poznania nie była w zw iązku ze zm ianą rozpo
rządzenia, dotyczącego nauki języka  polskiego. 
Za to jednak  rzeczone pismo dowiaduje się z „pe
wnego" źródła, że m inister Bossę w tym celu 
udał się z w izytą do X. Arcybiskupa Stablew- 
skiego i zabaw ił u niego tak  długo, aby mu w y
powiedzieć zdanie króla o ostatniej rozmowie X. 
Arcybiskupa z współpracownikiem B eri. Bdrs. 
i  out. Trudno wątpić, że ta  wiadomość organu 
lipskiego je s t fałszywą.

W śród najgorętszej w alki wyborczej i wśród 
najsilniej zaostrzonych przeciw ieństw  partyjnych, 
przybył do Belgii m ajor D han is, w itany przez 
w szystkie stronnictw a z równym  zapałem . Oficer 
ten należy do założycieli i organizatorów państw a 
Kongo, a  jego osobista waleczność w sław iła oręż 
belgijski w najdalszych zakątkach A fryki środko
wej. —- Państw o Kongo zaw dzięcza mu zdobycie 
M anyemy, czyli całego olbrzymiego k ra ju  pom ię
dzy jeziorem  T angany jka  a górnem K ongo, od

(4)

CHLEB.
Powieść współczesna

przez

Jana Zacharyasieicicza.

(Ciąg dalszy).

Młody Szolc wodził oczyma po wszystkich ja k 
by przeczuw ał jak iś  dram at rodzinny. W iedział 
on już coś o tym  dram acie. W sąsiednim  m ajątku, 
do którego właśnie był w ysłany przez firmę fa
bryki, w której pracow ał, do umontowania paro
wego m łyna przy browarze, coś mu o tern już 
powiedziano.

Oczy jego najdłużej zatrzym ały  się na tw arzy 
M arty. B lada cera tej tw arzy m iała teraz pręgi 
różowe, oczy oszklone łzami w yrażały jak ąś  ener
gię, chociaż celu nieśw iadom ą. Czuł wyraźnie, że 
w stąpił w atmosferę tragedyi.

—  Przez upór możemy wszystko stracić, ozwał 
się po dłuższem milczeniu W itold —  przecież i 
w śród najzaw ziętszej w alki następuje czasem za
wieszenie broni, a zan iem , ja k i tak i pokój.

—  To praw da— odparł gniewnie stary Leliw ita— 
przychodzą z oliwną gałązką i pow iadają: My 
z wami walczyć nie chcemy, opuśćcie dobrowol
nie wasze posterunk i, a my wam za to dobrze 
zapłacim y! A wiecie w y, co to znaczy opuścić 
w iekowy posterunek na glebie rodzinnej ?

W yprostował nagle pochylone barki, tw arz jego 
zarum ieniła się św iatłem  jutrzenki. Spazm atycz
nym ruchem ręk i w skazał na dąb kilkuwiekowy 
k tóry  ocieniał oficynę i rzekł podniesionym głosem.

—  Chcesz to drzewo ściąć siek ie rą , to je  ze
tniesz i uprzątniesz. Ale powiedz mu, aby ono do
browolnie wyszło z ziemi rodzinnej i przeniosło 
się do innej gleby, to żądasz od niego więcej, 
niżeli śmierci doraźnej!... Przez długie wieki p ra 
cowało ono nad pogłębieniem  i rozgałęzieniem  ko
rzeni swoich. Tysiące niewidzialnych nitek wy
biega od tych korzeni, szukając w najniższych 
pokładach pożywienia dla w spaniałej tego drzewa 
korony i owoców jego, przeznaczonych dla nastę
pnych pokoleń!... Jeżeli mu więc każecie wyjść 
z  tej ziemi, powyciągać z niej te korzenie, zwią- 
2ane z sobą pracą wiekową, pozrywać i zostawić 
w niższych pokładach te nitki sub telne, które je  
przez tyle wieków żywiły, to woli już runąć pod 
siekierą, niż tak ą  boleść przebyć!

W itold spojrzał na siostrę.

— I jakaż ztąd korzyść —  rzekł ostrożnie — 
jeżeli ścięte siek ierą powali się na ziemię i tam 
jako  kłoda bez życia w zgniliznę przejdzie?

Porwał się z krzesła młody Szolc. Zdrow a tw arz 
jego żarzyła się, ja k  żelazo rozpalone, z oczu 
strzelały błyskawice ponure.

— Nie zgnije ta  kłoda bezpożytecznie — za
wołał jakby  w natchn ien iu ! Pozbawiona siekierą 
życia , wyda z siebie strasznego mściciela w po
staci owych niewidzialnych prawie żyjątek  i za
razków roślinnych, które rozejdą się po całym 
obszarze nowego pana. Podgryzą fundam enta dzieł 
jego , roztoczą piaskowiec i granit, a gmachy oka
załe rozpadną się w gruzy!

Zdziwienie malowało się na wszystkich tw a
rzach. S tary  Leliw ita patrzał na niego czas nie
jak i, w oczach jego m igotała pew na radość.

—  Niejasne mi twoje słowa —  rzekł ze słody
czą — ale poznaję w nich krew twego dziada.

Młody Szolc pokraśniał jeszcze więcej po tych 
słowach, a z podniesioną wysoko piersią był po
dobny do natchnionego proroka.

W itold i M arta milczeli. Słowa młodego czło
wieka sprawiły na nich silne w rażenie, ale nie 
mogli ich jeszcze dobrze zrozumieć. M arta utkw iła 
swe wilgotne oczy w natchnioną tw arz młodego 
W ernyhory i zdawało się j e j , chociaż już mówić 
p rzestał, że słyszy jeszcze głos jego tak  dźw ię
czny i tak  głęboko w nikający do serca.

Stary Leliw ita milczał czas dłuższy. W idać, że 
po niezwykłem  wzruszeniu potrzebował wypoczyn
ku. Tw arz jego bladła teraz coraz więcej, oczy 
przygasały, a naw et ruch nerwowy po licach za
mierał. Światło lampy, zawieszonej u pułapu, 
przedłużało cienie na te j , białej teraz ja k  kreda 
twarzy i czyniły ją  podobną do tw arzy niebosz 
czyka. Zdawało się, że w szystka krew  starca po
spieszyła gdzieś na wewnątrz, gdzie w tej chwili 
odbywał się ważny proces życiowy.

W reszcie podniósł głowę, a obecni widzieli oczy 
jego, jakby  gęstą  m głą przysłonięte. Były podo
bne do oczu lunatyka.

—  Je s t legenda w rodzie Leliwitów —  mówił 
głosem cichym —  że w orszaku króla Bolesława, 
gdy biskupa krakow skiego zabijał, był także L e
liwita. Otóż za karę padł wyrok Boski, że dusza 
jego musi przejść przez dw adzieścia cztery poko
leń Leliwitów, zanim się do Boga dostanie. T ru 
dno te pokolenia dziś zliczyć, ale nieraz mi się 
w ydaje, że dusza naszego pierwszego przodka je 
szcze we mnie pokutuje!

Głębokie zaległo milczenie.
— Raz mi się śniło, że byłem Marcinem Leli-

w itą , który bił Krzyżaków pod Grunwaldem.... 
Jeszcze dziś widzę przed oczyma ten bój krw a 
wy... widzę Jag iełłę  pod wysokiem drzew em , a 
księcia W itolda goniącego jak  w icher na karym  
rum aku. Przed nim otwierały się szeregi krzyża 
ckie, ja k  się otw ierają wody przed dzióbem okrętu, 
a za nim wznosił się wał trupów, pokładziony na 
ziemi, ja k  się kładzie skiba za żelazem p ługa!...

Biała tw arz jego zaczęła się gorączkowo ożywiać.
—  Stałem  w tedy na lewem skrzydle, gdy na

gle kilku rajtarów  niemieckiego zakonu wysunęło 
się z boku i natarło  na księcia... Podniósłem sza
blę do góry, dałem ostrogi koniowi i ja k  strzała 
wyleciałem na zbirów niemieckich.

Zatrzym ał się chwilę, a potem mówił d a le j:
— Było icb czterech, chłopi rośli, ja k  dęby.
Z przekleństwem i zgrzytem rzucili się na mnie 

Jeszcze dziś widzę te rude tw arze, jakby  wście
kłe i te miecze dwułokciowe, które nadem ną za
wisły... Usunąłem się na prawo i jednem  cięciem 
rozpłatałem najbliższemu prawe ramię, z którego 
zbroja się zsunęła... Drugiego zaszedłem z tyłu, 
a cięcie w biodro powaliło go z konia... Zostało 
dwóch, a moja ręk a  nie mogła już podnieść sza
bli, bo ją  w staw ie nadwerężyłem..., ale w tej 
chwili stanął przy mnie mój towarzysz i za jego 
pomocą uspokoiliśmy napastników.

T w arz starca zaczęła płonąć ja k  ogień.
— Zwyciężyliśmy, zawołał donośnie, a  barki 

jego wyprostowały s ię , tak  jest, zwyciężyliśmy! 
Czy wy znacie rozkosze zw ycięstw a? Czy może
cie pojąć, co to jest walczyć i zw yciężyć? Py ta j
cie o to starych pokoleń, pytajcie mnie, który by
łem pod Grunwaldem, jak  słodkie uczucie rozdy- 
mało pierś moją... ja k  pełnym haustem w ciąga
łem w siebie to powietrze bojow e, w którem 
grały  nasze rogi zwycięskie. Zdaje mi się, że 
wzrok mój w tedy sięgał setki mil i w idział dom 
rodzinny, a  w nim radującą się z mego zw ycię
stwa rodzinę całą... Dziś jeszcze czuję tę rozkosz, 
która przebiega mnie całego, w żyły zastygłe 
wlewa krew  gorącą, pierś rozpiera do głośnego 
okrzyku: Zwycięstwo, zwycięstwo, zwycięstwo!

Przy ostatnich trzech słowach głos jego rósł 
coraz w ięcej, jak  rośnie u rag an , gdy się przez 
góry przedziera. Przy ostatniem słowie zdawało 
się, że ochrypł —  a potem umilkł.

Tw arz mu posiniała, oczy kurczowo zadrgDęły... 
i głowa na poręcz krzesła upadła.

W szyscy zerwali się na nogi, przybiegli do 
stołu.

S tary  Leliw ita już nie żył.
Z asnął na w ieki upojony zwycięstwem.

Śmierć szczęśliwa.
Pozostali m ają  już ręce rozwiązane.
Kolonizacya niem iecka zabierze jeden zagon 

więcej z ziemi polskiej...

IV.

W czesna jesień zaczęła napełniać stolicę nowe
g o , wielkiego państwa. Zaludniały się pokoje 
pierw szopiętrow e, napełniały się hotele wspaniałe. 
Opera i tea tra  ogłosiły jesienne programy, mistrze 
tonów stroili instrum enta do koncertów, ludowe 
widowiska i cyrki zaopatryw ały się w lwy i 
tygrysy, a niezbyt hygieniczne kotły restauracyj 
kipiały dniem i nocą , aby wyżywić głodną rze
szę nowej stolicy.

Dniem i nocą odzywały się sygnały  pociągów 
parowych i naw oływ ania stangretów  karet i po 
wozów. Dzienniki donosiły o kradzieżach, poża
rach i sam obójstw ach, wypełniały sumiennie ru 
bryki ślubów, rozwodów i pogrzebów. D la ludzi 
wyższych pragnień snuły m isterną sieć polity
cznych horoskopów, nadzieje i obawy w alk stron 
nictw parlam entarnych , a  w naw iasie od czasu 
do czasu , osobliwie gdy państwu pieniędzy po
trzeba było , straszyły wojną z zew nątrz, a w e
w nątrz robotą podziem ną malkontentów. Słowem, 
stolica now ego, wielkiego państw a była w pełnym 
ruchu życia. Nawet S p rea , skrom na arterya Eu 
ropy środkow ej, napęczniała w ostatnich dniach 
na wzór Łaby lub D unaju i ja k  rzeka pierwszo
rzędna podpłynęła pod zam ek króla i cesarza.

Mieszkańcy stolicy gotowali się do nowego se 
zonu. K orzystając z resztek pogody i ciepła, w ła
ściciele domów malowali ku ry ta rze , staw iali piece 
i wywozili śmiecie z dziedzińców. Krawców za
rzucono zamówieniami cieplejszej odzieży, a k a 
płanki mody jakby  na przekorę wywieszały w o- 
knach sklepowych powiewne, przezroczyste suknie, 
które, mimo dojmującego chłodu, m iały najwięcej 
spektatorów, a raczej spektatorek.

Między temi odznaczały się w tej chwili dwie 
kobiece postacie. Jedna w ysm ukła i słuszna o zło
tawych włosach i tw arzy białej, przypom inała ów 
fantom Schillera, nazwany L a u rą ; druga niższego 
w zrostu, pełnych kształtów , z nabrzmiałemi usta
mi , była jakoby kopią realniejszych bohaterek 
Goethego. P ie rw sza , przy lekko naznaczonych 
brw iach, miała oczy ciemno-szafirowe — druga, 
przy zdrowej cerze i ciemnych w łosach, miała 
brwi czarne, pod którem i błyszczały dwa czarne 
w ęgle, w sinawe srebro oprawne. K ontrast ten 
niezwykły był zapew ne powodem, że zwracały na 
siebie uwagę przechodniów. Stawali przy oknie,

przypatrując się także wystawionym sukniom i za- 
rzutkom eleganckim . Między nimi było dwóch mło
dych m ężczyzn, w ykwiutnie ubranych.

—  P a trz , W itoldzie — ozwał się jeden —  na 
te dwie damy. Niepospolite u rodą , k tóra tutaj na
leży prawie do w yjątków.

—  Szykiem i elegancyą przypom inają mi owe 
Ondyny z Ostendy, lub Boulogne sur mer. Chciał
bym się dowiedzieć, kto one są. Zatrzym ajm y się 
trochę.

Ten, który to mówił, był słusznego w zro stu ; 
z pod jesiennego palta wyglądał kołnierz z ż a 
łobną na brzegu klapy obwódką.

To nasz znajomy, Witold Leliwita. Przybladł na 
tw arzy i przychudł od tego czasu, gdyśm y go 
w białym dworze poznali.

Obaj ciekawi towarzysze przypatryw ali się już 
dość długo sukniom i oczom szafirowym, a nie 
chcąc okazać natrętnym i, przeszli do innej w y
staw y, nie spuszczając jednak  z oczu tych, o k tó 
rych się coś dowiedzieć chcieli.

Zapewne odgadła ich zam iary złotowłosa s ą 
siadka, bo nagłym  ruchem zwróciła się do n ad 
jeżdżającej dorożki, a szepnąwszy coś stangre
towi, siadła wraz ze swoją tow arzyszką. Dorożka 
pom knęła naprzód jak  strzała, a że drugiej w ol
nej nie było, obaj ciekawcy zostali na bruku.

— Spłatały nam figla —  zawołał towarzysz 
W itolda, który patrzył ciągle ku wylotowi ulicy, 
chociaż tam owej tajemniczej dorożki już dawno 
nie było.

—  H a , cóż robić —  rzekł z uśmiechem W i
told — trzeba się czemś innem pocieszyć. Chodź
my na koncert do hotelu.

Za pół godziny, zatrzym ując się jeszcze tu i 
ówdzie przed wystawami, dotarli wreszcie do celu. 
Stanęli przed hotelem, który już zdała  głośniej
szymi tonami muzyki zapraszał ich gościnnie do 
swego zimowego ogrodu.

Był to pałac okazały, w ykw intną architekturą 
przypominający pałace królewskie. Piętrzyły się 
na nim kolumny, złocone gzym sy błyszczały w słoń
cu, a na fantastycznym  dachu rozsiadły się pę
kate kopuły. Pierw sze piętro, w ysunięte ku ulicy, 
tworzyło olbrzymi taras, na którym  w łaśnie był 
ów ogród zimowy. Na tym tarasie zwykła po 
obiedzie przygryw ać wyborowa orkiestra, której 
mogło słuchać tysiąc osób, za biletami przyby
łych. Podróżni, w hotelu zamieszkali, mieli wstęp 
na ten koncert bezpłatny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stacyi S tanley-Fali do ujścia rzeki Lukuga. On 
to wreszcie obalił przewagę arabską w środkowej 
Afryce, przez co nietylko uwolnił Belgię od niebez 
piecznego sąsiada, ale oddał wielkie usługi sprawie 
cywilizacyi, łamiąc opór głównych handlarzy nie 
wolników. W marcu 1892 r. rozpoczęły się walki 
pomiędzy Arabami a Belgij czy kam i, właśnie 
w chwili, kiedy major Dhanis przybył do Kon
go. Wódz arabski Rumalica zwyciężył oddział 
belgijski pod Albertville, w maju misya Hodistera 
została wymordowana, a w październiku zginął 
Emin-basza. W tern trudnem położeniu Dhanis 
objął główne dowództwo nad wojskiem belgijskiem 
w dolinie górnego Konga. Pierwsze jego spotka
nie z synem słynnego Tippoo-Tiba-Sefu, sułtanem 
Kassonga nastąpiło w listopadzie 1892 r. Sefu 
został odparty w dwóch krwawych potyczkach 
poczem Dhanis przeprawił się przez Kongo, do 
tarł do Kassongo, zdobył ten obwarowany obóz 
szturmem, i założył tam stacyę belgijską. Tym
czasem w okolicach Stanley-Fall wszczęło się no 
we powstanie Arabów pod dowództwem Raszyda, 
które jednak zostało prędko stłumione przez po

pod względem intellektnalnym od urzędników ad
ministracyjnych, spoglądają z wysoka na tych ostat
nich i często bardzo wskutek tego wytwarzają się 
kolizye pomiędzy organami ministerstwa sprawie
dliwości a przedstawicielami administracyi. P. Mu 
rawiew przemawiał w tym razie pro domo sua f u 
tura, gdyż ma on pono wkrótce objąć tekę mini
sterstwa spraw wewnętrznych, a miejsce jego zaj
mie senator Plewe.

Spodziewano się tu w sferach sądowych, iż mi 
nister przywiezie z sobą rozporządzenie, dozwala
jące obsadzania posad sądowych przez Polaków 
w stosunku 33°/0. Rozporządzenia takie zwą się
„sekretnemi" i komunikowane bywają tylko wła

rucznika Tobbr ck i komendanta Chaltin’a. Osta 
tni arabski wódz Rumalica, sułtan Udżidżi, wyru 
szył na czele 3000 dobrze uzbrojonych ludzi 
przeciwko Dhanisowi w październiku 1893 roku; 
toczyły się zacięte walki nad brzegiem rzeki 
Łuam a, w których obie strony poniosły ciężkie 
straty. Belgijczycy utracili między innymi kapi
tana Ponthier, po stronie Arabów zginął sułtan 
Sef. Dhanis otrzymał posiłki i po homerycznej 
bitwie, która trwała 18 dni zdobył obóz Ruma 
licy i rozprószył jego wojsko. To zwycięstwo za 
pewniło Belgijczykom posiadanie Manyemy, a 
majorowi Dhanis przyniosło sławę znakomitego 
wojownika. Dziś Belgia sławi go, jako narodo
wego bohatera.

Z Hiszpanii nadchodzą wiadomości o bliskiem 
przesileniu gabinetowem. Prawdopodobnie jednak 
właściwe przesilenie nie przyjdzie do skutku, na
stąpią tylko pewne osobiste zmiany w składzie 
gabinetu, spowodowane wiekuistą kwestyą ku
bańską. W kołach hiszpańskich polityków ścierają 
się dwa prądy kolonialne, z których jeden pra
gnie zapewnić „perle Antyllów" zupełny samorząd, 
drugi przeciwnie domaga się jak  najsilniejszej 
centralizacyi. Sprzeczne te prądy walczą z sobą 
zawzięcie, zwłaszcza od chwili, kiedy minister 
kolonii poprzedniego gabinetu Maura przedłożył 
kortezom projekt reformy administracyjnej dla 
Kuby, ustanawiający między innemi tak zwaną 
deputacyę prowincyonalną, czyli rodzaj sejmu kra
jowego z dość obszernym zakresem działania. 
Mieszkańcy Kuby są oczywiście przychylni tym 
reformom, natomiast tak zwana kurya konstytu- 
cyjna, broniąca całości Hiszpanii, występuje prze 
ciwko nim z całą gwałtownością. Obecny gu 
bernator Kuby, jenerał Calleja, popiera program 
reform i dlatego unia konstytucyjna domaga się 
odwołania go. Rząd jest w bardzo trudnem poło
żeniu. Jeżeli nie urzeczywistni projektu Maury, 
w takim razie nietylko deputowani kubańscy 
przejdą do opozycyi, nietylko stronnictwo sepa
ratystyczne i tak już dość potężne na Antyllach, 
otrzyma dobry pretekst do nowych agitacyj, ale 
nawet pewna część stronnictwa liberalnego odmó 
wi gabinetowi poparcia; z drugiej strony nadanie 
samorządu Kubie wywoła opór unii konstytucyjnej, 
która posiada w samej Hiszpanii potężne wpływy. 
Wobec tego różnice zdań w łonie gabinetu są 
bardzo zrozumiałe, a minister kolonii Becerra 
ustąpi niezawodnie, gdyż nie potrafił ułożyć pro 
gramu, któryby zadawalniał oba odłamy stron
nictwa liberalnego. Bardzo być może, że minister 
marynarki pójdzie w jego ślady i że przesilenie 
zakończy się zmianą dwóch tek. Rząd zdecydo
wał się już na odwołanie jenerała Calleja, ale nie 
znalazł jeszcze dlań następcy. Myślano o marszałku 
Martinez-Campos, ale ten odmówił. Tymczasem na 
Kubie ferment rewolucyjny wzmaga się, a wybuch 
nowego powstania jest zupełnie możliwy.

Nie ulega wątpliwości, że Serbia przebywa 
obecnie nowe przesilenie gabinetowe. W minister
stwie Nikołajewicza zaznaczały się już od dłuższe
go czasu dwa wyraźne prądy: jeden, skłaniający 
się ku kierunkowi liberalnemu; drugi, sympatyzu
jący z obozem postępowym. Sam Nikołajewicz 
dosyć wyraźnie okazywał swoją życzliwość po
stępowcom; zwłaszcza rozmowa jego z pewnym 
temeszwarskim dziennikarzem wzburzyła umysły 
polityków liberalnych. Liberalni ministrowie, Ando 
nowicz i Jowanowicz otrzymali od swoich przyja 
ciół politycznych na piśmie zredagowane wezwa
nie, aby wskutek oświadczeń prezydenta mini 
strów z gabinetu wystąpili. To w konsekwencyi 
doprowadziło do zawikłań i do podania o dymi- 
syę, jakie na odjezdnem wręczył Nikołajewicz 
królowi. Król nie zechce zapewne rozstawać się 
tak łatwo z Nikołajewiczem, do którego ma wiele 
zaufania; prawdopodobnie ponownie utworzone bę
dzie ministerstwo koalicyjne, ponieważ król zde
cydował się nie prowadzić polityki partyjnej. 
Krążą pogłoski o powołaniu do rządów starego 
Nikoły Kristicza. Nikołajewicz przyjmie tylko 
w takim razie misyę utworzenia nowego gabinetu, 
jeżeli otrzyma zupełną swobodę w kierowaniu po 
lityką wewnętrzną i jeżeli będzie mógł posady 
szefów sekcyi w ministerstwach handlu i robót 
publicznych nadać zagranicznym siłom fachowym. 
Andonowicz i Jowanowicz nie weszliby w takim 
razie naturalnie do nowej kombinacyi. Jako kan
dydatów do przyszłej prezydentury gabinetu wy
mieniają także Simicza i Franassowicza. Rady
kalne dzienniki zwracają uwagę na pogłoskę, że 
król przyjmował przed odjazdem jenerała Gruicza.

dzom naczelnym sądownictwa;' czy więc minister 
wydał takie rozporządzenie, przekonamy się do 
piero po upływie niejakiego czasu. Poprzednio do 
zwolił p. Murawiew przyjmować do sądów na apli- 
kacyę kandydatów do posad sądowych polskiego 
pochodzenia, następnie zaś wydał rozporządzenie, 
iż Polacy mogą też zajmować posady pomocni
ków sekretarzy w sądach okręgowych. Prokura
tor Izby sądowej warszawskiej, Turau, przedsta 
wił ministrowi swego sekretarza p. Millera, który 
jest bardzo młodym człowiekiem i zapewne 
wdzięczą swą posadę protekcyi swego ojca, gu 
bernatora piotrkowskiego. Minister wyraził zdzi
wienie, gdy ujrzał na takiej ważnej posadzie dwu
dziesto paru letniego młodzieńca, zapytał go więc, 
jak  długo był kandydatem do posad sądowych. 
Otrzymawszy odpowiedź, iż aplikacya trwała, 
cztery miesiące, zwrócił się z zapytaniem do p 
Turau, dlaczego wybrał sobie na sekretarza tak 
niedoświadczonego prawnika, gdy prawdopodo
bnie znaleźliby się poważniejsi kandydaci do tej 
posady. P. Turau zapewnił m inistra, iż sekretarz 
jego jest dobrym pracownikiem i przejęty jest 
„bardzo wzniosłemi zasadam i," że wreszcie znie
wolony był poniekąd do wyboru p. Millera na se
kretarza, wszyscy bowiem poważniejsi i starsi 
kandydaci do tej posady byli Polakami. Argu 
ment ten, zdaje się, przekonał zupełnie ministra.

Kiedy już mowa o sprawiedliwości i jej przed
stawicielach, to muszę przesłać wam wiadomość 
o losach seminaryum kieleckiego. Z księży are 
sztowanych pozostaje w cytadeli tylko X. Sawi
cki, inni są wypuszczeni na wolność za kaucyą. 
Wyrok w tej sprawie nie zapadł jeszcze, gdyż 
minister sprawiedliwości zauważył, iż zarzuty, sta
wiane księżom, nie dadzą się podciągnąć pod ża 
den z artykułów ustawy karnej. Obiegają pogło 
ski, iż sprawa ta załatwioną będzie na drodze ad
ministracyjnej. O zniesieniu dyecezyi kieleckiej 
niema mowy, faktem jest jednak, że minister fi
nansów zawiadomił biskupa kieleckiego, w liście 
zresztą grzecznym co do formy, iż pensya, jaką 
dotąd pobierał, na mocy woli monarszej zmniej
szoną zostaje z 5 do 3 tysięcy rubli.

Zdrowie cara nie poprawiło się dotąd w Liwa- 
dyi. Car ma być strasznie rozdrażniony i opowia 
dają, że jest nadzwyczaj zmieniony. Ubranie wisi 
ną nim formalnie, a cerę ma żółtą. Mówią tu o 
rejencyi, wymieniając jako rejenta w. ks. Wło 
dzimierza, gdyż następca tronu ma bawić razem 
z rodzicami na Korfu. Według prawa państwo
wego rosyjskiego, jeśli zachodzi potrzeba ustano
wienia rejencyi, a następca tronu jest pełnoletnim, 
nikt inny sprawować rejencyi nie może; gdy je 
dnak następca tronu bawi poza granicami pań 
stwa, rejentem może być i inny członek rodziny 
cesarskiej.

Hurko ma się udać za granicę dla dalszej ku 
racyi; podobno robi to niechętnie, zmuszony przez 
Maryę Andrejewnę, która chce utrzymać swego 
małżonka przy życiu, by i nadal mogła pełnić 
obowiązki jenerał gubernatora. Wogóle wobec cho 
roby cara i choroby wielkorządcy warszawskiego 
panuje pewnego rodzaju panika w sferach czyno 
wniczych; chwile to dla nich trudne, gdyż nie 
wiadomo, co przyszłość przyniesie, a skompromi
tować się wobec tej niewiadomej przyszłości nie 
chcą.

Korespondencja „Czasu1!
W arszawa 16 października.

Minister sprawiedliwości, p. Murawiew, zwie
dziwszy instytucye sądowe, wyjechał z Warszawy 
w niedzielę. Tutejsze dzienniki podały naturalnie 
do wiadomości tylko to, co pisał o pobycie mi
nistra W arszatcskij Dniewnik, oprócz jednak tych 
urzędowo sformułowanych wiadomości, obiegają 
w mieście prywatnie jeszcze inne. Otóż minister 
w przemowie swej do przedstawicieli sądownictwa 
zaznaczył, iż zadanie Rosyan, służących na kre
sach cesarstwa, jest niełatwem, „sądownicy je 
dnak pamiętać zawsze powinni, iż mają oni nie
tylko obowiązek wymierzania sprawiedliwości, lecz 
zarazem, jako patryoci, winni pomagać do osią
gnięcia tych celów, jakie ma rząd na względzie. 
Osiągnięcie tych celów stanie się o wiele łatwiej- 
szem, jeśli sądownictwo iść będzie ręka w rękę I 
z organami administracyjnymi.1* Dla nieznających 
tutejszych stosunków dodać musimy objaśnienie, 
j t  sądownicy rosyjscy, stojący znacznie wyżej

Petersburg 15 października.
(-j-) Istnieje tutaj osobna kom isya, zajmująca 

się kwestyą majoratów. Ustawodawstwo rosyjskie 
co do majoratów nie jest ani zbyt jasnem, ani je- 
dnolitem. Komisya ma zatem przejrzeć wszystkie 
odnośne ustawy i rozporządzenia, aby na ich pod
stawie oprzeć projekt reorganizacyi tej formy wła
sności ziemskiej. W sferach szlacheckich istnieje 
dążenie, znajdujące poparcie zarówno w kołach 
dworskich, jak  częściowo i w sferach rządowych, 
aby ułatwiać tworzenie majoratów i dać im szer
sze zastosowanie. W kwestyi tej posypało się, 
jak  z rogu obfitości, mnóstwo pomysłów, którymi 
zapełniły się archiwa komisy i majoratowej. Naj 
więcej stosunkowo majoratów utworzył rząd ro 
syjski w Królestwie Polskiem po r. 1863 i rozdał 
je  wyższym dostojnikom państwowym, w zamia 
rze wytworzenia z nich zarodku rosyjskiej więk
szej własności ziemskiej w tym kraju. Nadzieje 
powyższe zawiodły jednak rusyfikatorów. Właści
ciele majoratów, w części nawet pochodzenia nie
mieckiego i wiary luterskiej, w kraju nie mie
szkają wcale i do jego rusyfikacyi niewiele się 
przyczyniają. W ostatnich latach w prasie ultra- 
narodowej narzekania na właścicieli majoratów 
w Królestwie nie schodzą z porządku dziennego. 
Wyłaniały się nawet projekta odebrania darowa 
nych majoratów, chociaż środek ten sprzeciwiałby 
się wszelkim pojęciom prawnym i podkopywałby 
prawo własności wogóle. Obecnie otrzymała ko
misya obszerny memoryał, w którym poruszono 
myśl, aby zezwolić właścicielom rosyjskich majo
ratów w Królestwie na sprzedaż takowych, lecz 
nie inaczej, jak  tylko włościanom rosyjskim wy
znania prawosławnego i za pośrednictwem pań
stwowego banku włościańskiego, który będzie mógł 
udzielać pożyczek, płatnych w ciągu 34 '/2 lat. 
Z tego widać, iż rząd rezygnuje już po części 
z myśli wytworzenia rosyjskiej większej własno 
ści ziemskiej w Królestwie, a będzie obecnie eks
perymentował z mniejszą własnością.

Rząd rosyjski, zachęcając włościan środkowej, 
a więc rdzennej, wielkiej Rosyi do osiedlania się 
na zachodnich kresach państwa, przygotowuje 
stopniowe jej wyludnienie, do którego, i bez za
chęty rządu, przyczyniają się częste nieurodzaje. 
Wychodżtwo ztamtąd do Syberyi, Turkiestanu i 
kraju Zakaukazkiego przybrało było takie roz- 
miary, iż rząd sam ujrzał się w konieczności po
wstrzymywania ruchu wychodźczego w ciągu 2 
lat ostatnich. Pomimo tego wychodżtwo nietylko 
nie nstało, lecz przeciwnie przybrało jeszcze po
ważniejsze rozmiary, narażając uczestników na 
wielkie straty materyalne i niesumienny wyzysk 
ze stropy urzędników. Świeżo wydany cyrkularz 
ministeryalny przywraca prawo z dnia 13 lipca 
1889 r., rozciągace kontrolę, a względnie opiekę

rządu nad wychodźcami. Zmianę tę w stosunku 
rządu do ruchu wychodźczego przyjęła tutejsza 
opinia publiczna z wielkiem zadowoleniem. Po 
wstrzymywanie włościan bezrolnych lub małorol
nych na glebie uważano tutaj powszechnie za gruby 
błąd ekonomiczny, wynikły z chęci dostarczenia 
taniego robotnika nielicznym właścicielom ziem
skim. Wychodźca na Wschód pierwej lub później, 
po walkach i trudach na nowem miejscu pobytu, 
osiągał w końcu dobrobyt materyalny. Trudno 
tylko pojąć, dlaczego rząd, w celu zrealizowania 
chimery politycznej pod mianem „rosyjskiej mniej
szej własności w kraju P r iw iś la ń s k im ,* 1 pcha 
chłopa wielkorosyjskiego, wbrew jego wiekowym 
tradycyom, ku Zachodowi. Już po ostatniem po
wstaniu zrobiono jedno w tym kierunku niefor
tunne doświadczenie, jak  o tern można się prze 
konać z biografii Berga, namiestnika Królestwa, 
pióra znanego diejatiela Anuczina, drukowanej 
w Russkoj Starinie, a obecnie wyszłej w osobnem 
wydaniu. W kilka lat po ostatniem powstaniu 
ściągnięto z Prus wschodnich sekciarzy prawo
sławnych, mieszkających tam od półtora wieku 
w zwartych osadach i osiedlono ich w Królestwie 
Polskiem na gruntach — zabranych Kościołowi. 
W kilka lat później już śladu nie pozostało z tych 
kolonij razkolników, o których wówczas w sferach 
rządowych mniemano, iż się staną jądrem rosyj
skiej kolonizacyi w ziemiach polskich.

W sferach rządowych powzięto myśl zreformo 
wania ustawy emancypacyjnej włościańskiej z d 
19 lutego 1861 r. Przynajmniej tak można sądzić 
z kwestyonaryusza, rozesłanego w tych dniach 
z ministerstwa spraw wewnętrznych do wszyst
kich gubernatorów. Ministeryum wzywa tych ostat
nich, aby pytania, zawarte w kwestyonaryuszu, 
poddano dokładnemu zbadaniu w miejscowych ko
mitetach gubernialnych, powołując do nich osoby, 
obeznane należycie ze stosunkami włościańskimi.
Z pytań tych wnioskować można do pewnego 
stopnia, jaki kierunek zamierza rząd nadać pro 
jektowanej reformie stosunków gminnych. Naj
pierw przedsięwzięte będą na szeroką skalę zmiany 
w rozgraniczeniu gmin i włości, przyczem będą 
brane w rachubę nietylko względy topograficzne, 
ale i wyznaniowe. Dalej widoczną jest tendencya 
uszczuplenia samorządu gminnego, a przynajmniej 
prerogatyw tak zwanych zgromadzeń gminnych. 
Wprawdzie nie podsuwa się komitetom gabernial- 
nym, mającym odpowiadać na kwestyonaryusz, 
myśli całkowitego zniesienia tych zgromadzeń, lecz 
tylko postawienia na ich miejsce reprezentacyj 
gminnych, złożonych z nieznacznej liczby zamo
żniejszych członków gminy. Ogólne zgromadzenia 
odbywałyby się już tylko dla wyborów członków 
tych reprezentacyj. Wszelkie uchwały gmin mia- 
łyby — w intencyi autorów tych kwestyonaryu- 
szów — być spisywane, a pisarzy gminnych mia
nowałby sam rząd itp.

Działalność państwowego banku włościańskiego 
będzie wkrótce rozciągniętą i na prowincye nad
bałtyckie. Rząd rosyjski nosi się z myślą zasto
sowania do tamecznej szlachty niemieckiej tej sa 
mej polityki socyalnej, jakiej się trzymał wobec 
szlachty polskiej. Będzie sobie jednał włościan ło
tewskich i estońskich kosztem oczywiście niemie 
ckich właścicieli ziemskich. Przed laty 75 baro 
nowie nadbałtyccy wyzwolili włościan z poddań
stwa i dali im wolność osobistą. W roku bieżą
cym obchodzono uroczyście 75-tą rocznicę tego 
aktu emancypacyjnego. Niemcy nadbałtyccy usiło
wali obchód ten wyzyskać na swą korzyść i do 
konać dzieła pojednania z ludnością łotewsko- 
estońską. W odpowiedzi na to zamierza rząd ob 
dzielić włościan ziemią. W pierwszym rzędzie 
chce ułatwić drobnym dzierżawcom gruntów pań
skich nabywanie takowych przy pomocy państwo
wego banku włościańskiego, którego filie będą 
wkrótce otwarte w ważniejszych punktach pro- 
wincyj nadbałtyckich.

Wyznawców „obcych" wyznań nie chcą sfery 
klerykalne zostawić w spokoju, jak  tego wyma 
gałoby istotne dobro państwa. Jeden z najpowa
żniejszych organów prowincyonalnych, Jużny j Kraj, 
wychodzący w Charkowie, a utrzymujący bliskie 
stosunki z wyższym klerem prawosławnym, radził 
użyć wszelkich możliwych środków, aby koloni 
stów niemieckich skłonić do przejścia na wyzna 
nie panujące. Według rozumowania tego dzienni
ka, sztunda południowo-rosyjska, zawierająca w so
bie tyle pierwiastków rewolucyjnych, rodzi się 
z protestantyzmu kolonistów. Dotąd walka ze 
sztundą będzie bezowocną, dopokąd protestantyzm 
kwitnąć będzie w całej sieci kolonij niemieckich. 
Jak  wiele innych podobnej natury kombiuacyj 
eksterminacyjnych, tak i powyższy pomysł

wincyi kolonizowanych, odliczywszy więc tych, 
pozostaje zaledwie 853 kolonistów, którzy koszto
wali państwo 9 milionów, czyli 2250 marek na 
jednę głowę.

Podług zasad komisyi kolonizacyjnej obliczane 
są renty w wysokości 3 procent od tego kapitału, 
a więc już poniżej zwykłego procentu krajowego. 
Wiele jednak rent z powodu innych nadzwyczaj
nych stosunków znacznie mniej przynoszą pro
cen tu ; dochodzą do tego lata, w których koloni
ści bywają zwolnieni od opłat, dalej wielkie ko
szta melioracyjne i inne, które nie bywają liczone 
kolonistom, tak że państwo otrzymuje w przecię
ciu zaledwie r*/4% , a zatem daruje każdemu ko
loniście połowę własności.

Systemu tych darowizn nie można zmienić, 
gdyż komisyi musi chodzić o to, żeby kolonistom 
jako tako się powodziło. A mimo to nie są 
bynajmniej ze swego położenia zadowoleni, czego 
dowodem, że niejeden z nich schowawszy daro
wiznę państwową do kieszeni, sprzedał swą ob 
dłużoną parcelę innemu chłopkowi; wielu zaś 
dla braku kapitałów ruchomych bardzo licho się 
wiedzie.

Jeżeli więc państwo pruskie w ten sposób 
w tempie przyspieszonem w ostatnich dwóch la
tach, 1000 głów rocznie sprowadzać będzie do 
W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich, to bę
dzie miało widoki, że w 100 latach osiedli 100 
tysięcy Niemców wpośród l ł/2 miliona Polaków, 
co będzie kosztować takie ogromne sumy że aż 
strach bierze je obliczać. Sam Bismarck chłodniej 
już patrzy na całą sprawę i przed pielgrzymami 
poznańskimi żalił się, że źle wykonano jego myśl,
** za niepowodzenie dzieła kolonizacyjnego czy-

4) Zamianować Antoniego Weissa zastępcą na
uczyciela w seminaryum nauczycielskiem w Rze
szowie.

5) Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim wgim- 
nazyach: Andrzeja Jaglarza w Tarnowie; X. Dra 
Bronisława Karakulskiego w Rzeszowie; * Stani
sława Majerskiego we Lwowie.

O d znaczen ia  p rzyzn an e  w ystaw com  na kra
jowej w y sta w ie .

( X )  Komitet sędziów przyznał w dalszym ciągu 
odznaczenia następującym wystawcom:

nił prawie odpowiedzialnym ministra Boetłichera. 
Prof. Delbrtick wyraża zbyt może optymistyczną 
w obecnych czasach rozszalałej hecy antypolskiej 
nadzieję, że „pruska Izba deputowanych zdecy
duje się, wobec licznych zadań kulturnych, jakie 
spełnić winno państwo, położyć koniec wydawa
niu tak ogromnych funduszów z rozrzutnością na 
nieproduktywne dzieło kolonizacyjne i obróci je 
na cele poważniejsze, na które państwo pruskie 
nie ma dostatecznych funduszów."

Wreszcie wyśmiewa Delbrtick komisyę, 
w braku polskich sprzedawców, wykupuje teraz 
Niemców, co zupełnie nie odpowiada celowi usta
wy, a co dowodzi, że komisya nie ma dostatecz
nego pola dla swych eksperymentów. Ironią praw 
dziwą jest, że komisya w r. 1893 zakupiła dobra 
od 6 Niemców i tylko 5 Polaków.

że

Emilio C aste lar  w Rzymie.

Polit. Corr., utrzymujący sto 
watykańskiemi, pisze z Rzymu

Korespondent 
sunki z kołami 
pod datą 13 bm 

Na jednogodzinnej audyencyi, którą bawiący 
tu obecnie znany polityk hiszpański Emilio Ca 
stelar, miał u papieża, były poruszane głównie 
kwestye socyalne. Castelar pochwycił tę sposo
bność , aby Ojcu św. wyrazić najgorętsze uzna 
nie za jego trudy, podjęte na rzecz utrzymania 
zgody pomiędzy rozmaitemi warstwami społeczeń 
stwa, jakoteż za usiłowania Papieża około pod
trzymywania i wzmocnienia, o ile to leży w jego 
mocy, powszechnego pokoju w Europie, a oraz 
prosił Ojca św. o dalsze prowadzenie swojej 
prawdziwie chrześcijańskiej polityki z całą gor 
liwością. W dalszym ciągu audyencyi oświadczył 
Castelar, że pomimo swych republikańskich za
patrywań politycznych nie odmawia panującemu 
w Hiszpanii rządowi monarchicznemu swoich sym 
patyj i poparcia.

W pogadankach z tutejszemi osobistościami ko- 
ścielnemi i politycznemi po swej rozmowie z Oj
cem św., wyrażał się gość hiszpański wprost en- 
tuzyastycznie o osobie Papieża Leona X III, któ 
rego nazwał jednym z najświatlejszych umysłów 
naszego wieku i któremu, co Castelar z przyci 
skiem zaznaczył, Hiszpania szczególnie wiele ma 
do zawdzięczenia, gdyż przez prowadzoną przez 
niego wobec tego kraju politykę, szkodliwy kar- 
lizm utrać ł prawie zupełnie swoje dawne znacze
nie. Mówił dale j, że może w każdym względzie 
iść z papieżem zupełnie ręka w rękę, gdyż rząd 
królowej rejentki Maryi Krystyny jest tak libe
ralnym, iż w obecnych okolicznościach nie życzy 
sobie wcale ustanowienia rzeczypospolitej w Hi 
szpanii. Obecni naczelnicy partyi republikańskiej 
w Hiszpauii, jak  Ruiz Z orilla, Margali i Salrne- 

zdolni doron me są zdolni do urzeczywistnienia swoich
eksterminacyjnych, tak i powyższy pomysł zna-1 a 'f sz.^0^  krajowi, bo pier-
lazł poparcie w organach ultra-narodowycb. Tylko f o S J L S  a Jt zanadto nieprzejednanym, drugi 
Heroina P , „ r n h i ł *  -,łnśliJ0 |iecleialistij, a tizeci socyalistą. hocyahzm zaś jestliberalna Russkaja Ż iźń  zrobiła złośliwą uwagę, 
aby dalej postępować na tej drodze, tępić wszyst
kie inne wyznania, a potem, otoczywszy się mu 
rem chińskim od Europy, zażywać błogiej szczę
śliwości azyatyckiej.

Komisya, zajmująca się reformą sądownictwa, 
przystąpi w końcu października do systematy
cznej pracy w tym kierunku. Obecnie drukują się 
referaty w tej sprawie wszystkich iustytucyj są
dowych, nadesłane z różnych stron państwa. Pre- 
zydyum komisyi odwołało się również do redak- 
cyj czasopism z prośbą o nadesłanie artykułów 
treści prawniczej, drukowanych w ostatnich trzech 
dziesięcioleciach. Celem przygotowania opinii pu
blicznej do projektowanych reform , postanowiło 
ministeryum sprawiedliwości wydawać tutaj mie
sięcznik pod tytułem: Juridiczeskij Wiestnik.

Profesor  Delbrllck o kom isyi kolonizacyjnej.

Znany wolno - konserwatywny profesor historyi 
wydawca najpoważniejszego pruskiego miesię

cznika naukowo-politycznego, profesor Hans Del 
brtlck, który już niejednokrotnie poważny i wolny 
od szowinizmu głos zabierał w sprawie, prakty
kowanej względem naszej ludności za ery Bis
m arcka, ponownie odezwał się w swem piśmie, 
aby odeprzeć głosy szowinistów i wielbicieli bis- 
marckowskiego dzieła kolonizacyjnego i wykazać, 
że szkoda „haniebnych" wydatków, jakie państwo 
robi na dzieło tak niepożyteczne i to w czasach, 
w których ważniejsze zadania kulturne wielkich 
wymagają nakładów ze strony państwa. W no 
wym artykule, który się pojawił w Preuss. Jahr- 
biicher o kolonizacyi, stara się p. Delbrtick po
głębić dawniejsze swoje odnośne wywody o kolo
nizacyi i udowodnić, że „cale owe wielkie dzieło 
jest dla kwestyi narodowościowej we wschodnich 
prowincych państwa zupełnie bezwartościowem."

W pierwszych 8 latach, tj. aż do końca 1893 
ro k u , osiedlono zaledwie 1387 kolonistów, co 
kosztowało ogromną sumę 14,316.567 marek. 
Z tej liczby 1387 kolonistów pochodzi 534 z pro-

socyalistą. Socyalizm zaś jest 
w jego przekonaniu grobem wszelkiej wolności. 
Obecna więc monarchiczna forma rządu najlepiej 
zapewnia spokój i wolności krajowe. Fan Caste
lar ma zamiar napisania o swoim pobycie w Rzy
mie dzieła, w którem ma rozwieść się szeroko o 
osobie Papieża Leona X III i o jego pokojowej 
polityce.

Hiszpański polityk odbiera tu zresztą ze wszy 
stkich stron oznaki czci. Nietylko prezydent mi
nistrów Crispi, lecz także wszyscy wybitni ludzie 

Watykanu i z włoskich kół rządowych złożyli 
mu wizytę. Książę Odescalchi prosił go w imie
niu tutejszego Towarzystwa przyjaciół sztuki o 
wypowiedzenie na Kapitolu publicznej mowy, tak, 
jak  to uczynił przed kilku laty w Sorbonnie, pod
czas swego pobytu w Paryżu. Castelar odmówił 
jednak temu pochlebnemu dlań żądaniu na tej 
podstawie, że postanowił sobie już do końca ży
cia nie wypowiadać żadnych mów politycznych. 
Castelar ma przed powrotem do Hiszpanii zwie 
dzić Neapol i sławne przybytki święte w Lorecie
1 Asyżu,

Sprawy szkolne.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze

niu z dnia 15 października b. r . :
1) Przekształcić od d. 1 listopada 1894 szkoły 

ludowe: 3 klasową w Grzegórzkach na 4-klasową; 
1-klasowe w Kolbuszowej górnej, Widełce, Jezie- 
rzanach, Oleszy, Zagwożdziu na 2-klasowe.

2) Zatwierdzić wybór Bolesława Chodzińskiego, 
nauczyciela kierującego 5-klasowej szkoły w So
kołowie, na reprezentanta zawodu nauczycielskie
go do Rady szkolnej okręgowej w Kolbuszowej • 
wybór Jana Lisowskiego, nauczyciela kierującego
2 klasowej szkoły w S tratynie, na reprezentanta 
zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okrę
gowej w Rohatynie.

3) Zamianować Stan. Strzeszyńskiego młodszym 
nauczycielem 2 klasowej szkoły w Demni wyżnej 
ad Skole; Wandę Majkowską młodszą nauczy
cielką 2 klasowej szkoły w Mszanie dolnej.

Grrupa 21. M aszyny, kotły, aparaty, motory i 
narzędzia.

W kilku dziennikach lwowskich ogłoszony 
został drukiem już dawniej wykaz nagrodzonych 
w tej grupie wystawców. Wykaz ten jednak nie 
pochodził z urzędowego źródła i był mylnym.

W dziale wyrobów k r a j o w y c h  otrzymali: 
D y p l o m  h o n o r o w y  M i n i s t e r s t w a  h a n  

dlu:  L. i E. Zieleniewscy z Krakowa, za machi
nę o zmiennym ruchu, kocioł kolejowy, obrotnicę 
lokomotywową, żórawie wodne, przyrządy gorzel
niane, roboty skuwalne i pompy. Kazimierz Li
piński z Sanoka, za cysternę do przewozu sp iry 
tusu lub olejów mineralnych, za towarowe wozy 
kolejowe i wóz z urządzeniem do oświetlenia ele
ktrycznego.

Z ł o t y  m e d a l  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Cze
sław i Witold Urbanowscy z Poznania, za ma
szyny i przyrządy gorzelniane, oraz za machinę 
parową i lokomobilę.

S r e b r n y  m e d a l  M i n i s t e r s t w a  h a n d l u :  
Twerdy Emil z Bielska, za machinę parową o ru
chu zwrotnym.

S r e b r n y  m e d a l  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Pietach 1 erdynand we Lwowie, za motor parowy 
i odlewy, oraz za urządzenia gorzelniane. Stani
sław i Karol Krysiewicze z Poznania, za przy
rząd miedziany odpędowy ciągły. Quissek J. i 
Geppert A. z B ielska, za przyrząd do destylacyi 
zacieru. Tyrowicz Jerzy, monter muzeum techno
logicznego w W iedniu, za usługi oddane przy 
urządzeniu wystawy małych motorów. Popiel An
toni we Lwowie, za aparat desynfekcyjny. Suli- 
mierski Kazimierz w Sanoku, za techniczne kie
rownictwo fabryki maszyn Kazimierza Lipińskiego 
w Sanoku.

B r o n z o w y  m e d a l  M i n i s t e r s t w a  h a nd l u :  
Peterseim M. w Krakowie, za magiel. Bredt T. 
w Ottynii, za kotły parowe, Ochsner Jan w B ia
łej, za przyrządy gorzelniane.

B r o n z o w y  m e d a l  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Jsa  
Kolbuszewski w Siebieczowie, za maszyny dyna- 
mo-elektryczne.

W dziale wyrobów z a g r a n i c z n y c h  otrzy
mali:

D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Ringhoffer Fr. Praga, Smiehov, za urządzenia go
rzelniane, machinę do wyrobu lodu i machinę pa
rową. Pierwsza czesko-morawska fabryka machin 
w Pradze, za aparat vacuum, oraz za machinę pa 
rową. Nowak i Jahn w Pradze, fiubna, za przy
rządy browarniane i za machinę do wyrobu lodu. 
Ganz i Ska w Budapeszcie, za urządzenia mły
narskie oraz motory: naftowy i elektrodynami
czny Wolf R. Magdeburg, Buków, za dwie loko- 
mobile. Paucksch H. Landsberg, za maszyny i 
przyrządy gorzelniane. S. Worner i Ska Buda
peszt, za urządzenia młynarskie. G. Neidliuger 
(filia we Lwowie), za wystawienie oryginalnych 
maszyn Singera do szycia dla rymarzy, siodlarzy, 
szewców i t. p.

D y p l o m  h o n o r o w y  M i n i s t e r s t w a  h a n 
d l u :  Pierwsze berneńskie tow. wyrobu machin 
parowych, za machinę parową compoud systemu 
Collmanna i kocioł parowy.

Z ł o t y  m e d a l  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Wan- 
nieck i  r. i Ska z Berna, za machiny robocze do 
wyrabiania cegieł. Langen i Wolf z W iednia, za 
oryginalne motory gazowe systemu Otto. Anger 
Józef i synowie z Wiednia, za maszyny drukar
skie am erykanki, oraz machiny pomocnicze dla 
introligatorów. Firm a: „Elso magyar varrógća rć- 
szveny tarsulat" w Budapeszcie, za maszyny do 
szycia systemu Singera. K. F. Schaler z Wiednia 
za urządzenia kuźnic. Kirchner E. i Ska z Lip
ska, za machiny do wyrobów stolarskich.

S r e b r n y  m e d a l  m i n i s t e r s t w a  h a n d . J a :  
Hahn Albert z Wiednia, za rury z kutego żelaza 

podwójne injektory. Bernhardta synowie z Wie
dnia , za motor gazowy z regulatorem bezpośrednio 
działającym. Blaschke, W iedeń, za motor gazowy. 
Pietsch Wendelin, Liberec (Czechy), za maszyny 

|do prania i wykręcania bielizny.
S r e b r n y  m e d a l  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Au- 

stryackie alpejskie Towarzystwo górnicze w Wie- 
dniu, za machinę do wyrobu wełnianki drzewnej. 
Reitbauer br. w Wiedniu, za mechaniczne tokarnie i 
hybiarnie. Kopfengartner Maks w Holoubkowie, za 
machiny robocze. Lang L. w Budapeszcie, za mo
tor parowy. Drezdeńska fabryka motorów gazo
wych (przedtem M. Hille), za machiny gazowe i 
naftowe. Norymberska fabryka akcyjna, za motor 
gazowy systemu Lutzky. Hofmeister w Wiedniu, 
za motor parowy. Kaiser L. i synowie w Wiedniu, 
za prasę drukarską z przyborami. Albert i Ska 
w rrankenthalu , za prasę drukarską z przybora- 
mi. Mansfeld Ch. w L ipsku , za machiny dla wy
robów szewskich i introligatorskich. Jan Weiss i 
syn w Wiedniu, za narzędzia do obrabiania drze
wa dla tokarzy, bednarzy i stolarzy. Rdck Istvais 
z Budapesztu za przyrządy młynarskie. Schranz 
i Rodiger z W iednia, za patentowany motor pa
rowy. Augsburska fabryka maszyn, za maszyn? 
drukarską. Kmd i Ktichier z A ussig, za pasy do 
maszyn drutem przeplatane. Fabryka wag i ma- 
lvna ” air^ a uks" w Budapeszcie, za wagi. Bruck 

W - " ““ “Peszcie, za maszyny do wyrobu 
guzików. I  irm a: „Elsd magyar mtilakatos ós ćbti- 
let rcszveny-tdrsulat" w Budapeszcie, za wózki 
polnych kolei przenośnych. F irm a: „Elsd magyar 
betuontdede reszvćny-tarsulat“ w Budapeszcie, za 
czyste odlewy stalowe. Akc. Tow. wyrobów me
talowych „Hygiea" w Budapeszcie, za maszyny do 
wyrobu wody sodowej i syfony. M. I. H o rv a th  
w reketehatom , za wyrób narzędzi stolarskich. 
Keky Imre w Budapeszcie, za wyrób narzędzi 
stolarskich. Meinecke H. w Budapeszcie, za wo
domierze. Schmitt A- es tdrsa w Budapeszcie, za 
pasy transmisyjne. Węg. król. huta miedzi w Neu- 
sohl, za tanie wyroby miedziane.

B r o n z o w y  m e d ą l  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u :
TUscher F. w Wiednia, za machiny robocze, uru
chomiane siłą elektryczną. — Bracia Scherbowie 
w W'edniu, za Prasę do wycisków. Glabutschnig 

Welbhaus w Wiedniu,, aa machiny pomocnicze
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dla blacharzy. Pini i Kay w Wiedniu, za machiny 12 w nocy. Wypadło ono dla Galicyi bardzo 
do obrabiania drzewa. 1 ’ - • - -

m e d a l

nie-
korzystnie. Główna wygrana i większe wygrane 

B r o n z o w y  m e d a l  k o m i t e t u  w y s t a w y :  wogóle padły na serye cyfrowo wyższe poDad 
Jnrysic Marton w Budapeszcie, za miechy kowal 2000, a te nie zostały sprzedane w kraju, lecz za- 

n^ ? gyar k i r - w Kudzir, za granicą. Ogółem było 6000 seryi po 100 losów,
pilniki. Zoltan GyazO w Budapeszcie, za maszyny otóż serye od 1—2000, czyli 20 0 0 0 0  losów prze 
robocze, fabryka motorów naftowych, Szwadowi- znaczono na sprzedaż w kraju serye zaś od 
ce za motor naftowy. Stiller Józef w Budapeszcie, 2 0 0 0 -6 0 0 0  (400,000 losów) wysłano na sprzedaż 
za lodownię Krompachsko hernadskie Tow. akc. za granicę, do Węgier, Czech, Niemiec, Włoch 
w Krompach, za motor parowy. Tow. akc. dla i t. d. Los, na który padła główna wygrana, ma 
tabrykacyi przyrządów Reishauera w Zurychu, za się znajdować w Pradze. Losy, niesprzedane do 
narzędzia slusarskie. przedwczorajszego wieczora, winne były przed go-

L i s  t p o c h w a l n y :  Franciszka Gangloff w Roz- dziną 8 z każdej agentury każdej miejscowości 
mital, za machinę do wyrobu gontów. Petzold i , - ~ J—  1 • . . .
Ska w Janowicach, za machiny do obrabiania
drzewa. Fredenhagen W. w Offenbach, za machi
nę do gwożdżenia. Reichet i Heiszler w Budape
szcie, za rysunki maszyn gorzelnianych i browar
nianych. Friedrich i Haaga w Wiedniu, za ma

nadane być na pocztę i odesłane do Lwowa. Los 
wygrywający, a niesprzedany, przypada w poło 
wie na rzecz wystawy.

Pojawił się już urzędowy wykaz losów, wygra
nych przy ciągnieniu loteryi wystawowej. Przed
mioty wygrane będą wydawane od dnia 20 b. m.

szyny masarskie. Firma: „Deutsch testverek es do 5 grudnia 1894 r. codziennie od godziny 9 do 
tarsa w Szombathely, za kamień do ostrzenia i 112 rano w biurze wystawov.em we Lwowie ulica 
szlifowania. Deutsch i Wachsmann w Budapeszcie, Jagiellońska L. 15. Wygrywający zechcą losy
za wyroby szmirglowe.

Ciągnienie losów wystawowych.
(Dokończenie).

wyciągnięte nadsyłać w poleconych listach do 
wymienionego biura, poczem wygrane w porządku 
nadchodzących losów na koszt wygrywających 
wysyłane będą.

—  Godność podkomorzego otrzym ał p. Maryan | 
Rosko Bogdanowicz.

—  Odznaczenie. W ychowanek akadem ii terezy-1 
ańskiej w Wiedniu, słuchacz praw , Józef Tw ardow 
ski, otrzym ał od kuratora akadem ii D ra Gautscha 
wielki złoty m edal, przeznaczony przez cesarza dla I 
najgodniejszych wychowanków akadem ii. Przed kilku | 
la ty  p. J . Twardowski, jako  uczeń gim nazyalny o-

wielką ro d zin ę , rządzoną 
widomą Głową Kościoła

w jednę 
skupów z 
pieżem.

Już na pierwszej stacyi w T arnaw ce, wiosce gór-
m i a n v i r  I n  a  u  m  i  ^  r.  I . .  X  ^  ^ !  —____1  l _  .

przez swoich bi- 
— rzymskim P a

rów Zakładu Ossolińskich. I  tak inwentarz druków 
(unikatów) doszedł do liczby 93.550, atlasów i map 
1.892, rękopisów 3 .610, autografów 2.851, dyplo
matów 1.174, rycin 2 5 .6 3 8 , obrazów 879, medali _ ___ _______________
sztuk 4.237, monet starożytnych oraz średniowiecz-1 sk ie j, między lasami położonej, znalazło się w oto 
nych i nowożytnych 17.513, oprócz zbioru bankno- czeniu X. b isk u p a , oprócz kilku duchownych obrz
tów polskich, rzeczy m uzealnych i zabytków z epoki ruskiego —  12 księży łacińskich , a  w ich liczbie

. i i , .  . , „ -  - - przedhistorycznej, których liczba również w powa- 2 XX. dziekanów: przeworskiego i dvnowskiego do
trzym ał mały złoty medal. Jest to pierwszy wypadek, I żnych cyfrach się  przedstaw ia. kanatu. Przybył także dla oddania hołdu dostojnemu

,WyC 0Wa akadem ii otrzym ał oba złote medale. W roku bieżącym z powodu wystawy krajowej, arcypasterzowi kolator cerkwi tarnaw ieckiej p Józef
p. P iusa Twardowskiego, wydała kuratorya publikacyę D ra W ojciecha Kę- Kellerman z Kańczugi i wiceprezes Radv nówiato-

starszego radcy skarbowego w W iedniu, a bratem trzyńskiego pt. „Zakład narodowy im. O ssolińskich” wej łańcuckiej p. Żardecki. —  Ten solidarny udział
wiedenskim D ra Kazimie- zaw ierającą zwięzły rys historyczny tej instytucyi od duchowieństwa obydwóch obrządków podniósł X. bi-

v - 18kUp przy obiedzie, wznosząc toast na pomyślność

docenta filozofii na uniw. 
rza Twardowskiego.

—  E gzam ina  lasowe. W  dniach l  do 15 paź 
dziernika odbyły się w nam iestnictwie egzamina dla 
samoistnych gospodarzy leśnych, tudzież dla straży i 
technicznych pomocników w służbie leśnej i myśliw 
skiej, przed komisyą egzam inacyjną, do której składu 
należeli: pp. Antoni Góralczyk, radca i inspektor la-

początków je j istnienia aż do dni dzisiejszych — a 
p. Edw ard Pawłowicz, konserwator m uzeum , wydał
również z tego powodu broszurę pt. „Z Ossolineum * 
w celu zaznajomienia publiczności z działem sztuki, 
stanowiącym poważną część zbiorów muzealnych.

Po wyczerpaniu sprawozdania, nastąpił odczyt p. 
D ra Bruchnalskiego pt. „Pierwsze utwory Mickiewi-

duchowieństwa łacińskiego. Na ten 
dział proboszcz z Ostrowa X. B. i 
na cześć duchowieństwa obrządku 
trw ałą z niem przyjaźń. X. biskup 
na cześć pp. kolatora i wiceprezesa

toast odpowie - 
wzniósł kielich 

ruskiego i na 
toastował także 
Rady powiato-

sowy jako  przewodniczący lustratorowie lasów pań- cza w literaturze galicyjskiej”. Prelegent' na tle lite I Kańczugi, gdzie je s t filialna cerkiewka, należąca do 
sw ow yc Józef F lechner, F ryderyk  K lusiok, Karol rackich stosunków, panujących w Galicyi w p ierw -I macierzystej w Krzeczowicach. —  W szyscy kapłani 

per i inspektor lasów miasta Lwowa Roderyk I szej ćwierci naszego stulecia, stosunków niewesołych obydwóch obrządków i p. kolator Kellerman
 -•------ -•-= zupełnie *

Litw ie i w Królestwie, wysnuwa obraz pierwszych 
zarodków romantyzmu polskiego w literaturze gali
cyjskiej. Utwory litewskiego wieszcza, pierwszy 
wydane w W ilnie, spadły na zaniedbany grunt gali 
cyjskiej literatury  ja k  ożywcza rosa, zapłodniły go 
nową m yślą i nowym duchem , a młodzi galicyjscy

bardzo dobrym ; Bodakowski Tadeusz, Harasimowicz pisarze przyjęli Mickiewicza z zapałem i entuzyazmem. ______________    , ________ ________
Jarosław , Mlinzger Tadeusz, Scbónowitz Edmund, Tu w Galicyi, młodzież doskonale znając literaturę I udzielonem im błogosławieństwie, udał się X biskup 
W iniarski franciszek  z postępem dobrym ; Adamo | niemiecką —  dla której bóstwem był Goethe i Schil- procesyonalnie do kościoła łac., gdzie u drzwi ko-

ler w idziała w Mickiewiczu równego tym dwom ty- ścielnych przyjął go miejscowy proboszcz X. Dymni- 
Poet§ —  i przylgnęła do niego całą młodą, | c k i , a wprowadziwszy przed wielki o łta rz , powitał

wej łańcuckiej. Po obiedzie udał się X. biskup do

Dalej wygrały:
serya : 5.490 Nr. 59 wygr. wart. 50 zlr

n 2.632 » U 11 71 400 „
V 893 „ 60 71 71 50 „
n 735 „ 29 71 71 1 .0 0 0  „
n 5.513 „ 83 71 11 400 „

2.736 » U 7) 11 500 _
T) 1.413 „ 60 17 n 50 „
>7 376 „ 60 11 łł 50 „
» 1.695 n 61 71 n 50 „
n 3.969 ,  16 71 11 20 „
n 4.125 „ 55 71 ii 20 „
r) 655 „ 86 71 łł 20 „
71 4.318 » 1 Ił ii 20 „
Tl 4.931 „ 51 71 71 150 „
71 5.496 .  8 5 71 n 20 „
71 4.201 » 71 71 ii 20 „
71 357 „ 96 71 u 20 „
71 5 0 4 9 „ 94 łł n 50 „
» 5.955 „ 96 » n 20 „
71 1.879 * 61 71 u 20 „
n 3.052 „ 90 71 n 20 „
71 4.327 „ 38 71 7) 100 „
71 3.109 » 68 71 71 50 „
łł 412 » 35 71 71 20 „
71 3.769 „ 64 71 łł 200 „
71 655 „ 10 łł 7) 50 „
71 5.252 „ 12 71 7) 200 „
71 745 „ 80 71 U 150 „
7) 5.288 „ 39 71 71 20 „
71 5.032 „ 66 71 11 20 „
71 4.466 „ 33 71 łł 400 „
71 2 845 „ 29 n U 300 „
71 3.652 „ 10 71 D 50 „
71 4.919 „ 60 71 71 2 . 0 0 0  _
71 869 „ 100 71 n 20 „
71 2.211 „ 37 11 » 50 „
71 739 „ 70 71 71 50 „
71 3 257 „ 88 7) łł 100 „
71 1.048 „ 10 71 71 20 „
71 2.229 „ 61 17 D 100 „
71 5.867 „ 21 11 71 50 „
71 1.537 „ 24 n 11 20 „
71 1.921 „ 95 71 n 150 „
71 544 „ 80 n łł 150 „
71 2.824 * 90 71 » 20 „
71 2.687 u 1 71 łł 400 „
71 4.772 ,  44 17 łł 1 0 .0 0 0  „
71 5.452 „ 60 n łł 20 „
71 3 016 » 38 n u 50 „
J? 2.386 „ 58 w » 20 „
71 2.561 „ 86 71 71 150 „
71 3-017 „ 38 71 łł 500 „
71 2.417 n 15 71 łł 200 „
n 3.403 u 74 V 11 20 „
79 4.746 * 3 11 71 20 „
71 4.702 „ 53 71 łł 100 „
71 5.564 „ 53 71 11 500 „
71 867 „ 39 71 n 250 „
71 5.499 » 9 11 łł 400 „
71 1.041 * 44 n łł 150 „
71 4 623 „ 91 n Ił 20 „
71 1.241 n 53 n 71 20 „
71 3.488 „ 16 71 łł 50 „
71 186 „ 64 71 łł 50 „
71 4.778 » 1 71 łł 500 „
71 2.120 „ 20 łł łł 500 „
71 4.206 » « 5 łł łł 300 „
ł» 1.695 ,  1 71 H 20 „
71 2.812 „ 34 n n 100 „
71 4.979 73 88 71 H i o o  „
71 4.258 „ 37 71 n 50 „
71 2.291 „ 19 11 » 20 „
71 3.339 „ 59 71 ił 20 „
71 1.853 » 64 71 71 20 „
71 4.999 „ 15 łł łł 300 „
l» 4.208 „ 30 7) 71 20 „
7) 5.666 „ 84 71 71 20 „
71 2.040 „ 78 łł 71 50 „
71 359 „ 100 71 71 100 „
71 1.927 „ 25 71 łł 100 „
71 4.253 „ 28 łł Ił 20 „
71 218 ,  65 71 łł 20 „
71 2.377 „  77 71 71 200 „
71 2.541 „ 82 71 71 20 „
71 4.629 „ 32 n łł 50 „
71 4.125 ,  61 71 łł 20 „
ti 2.512 „ 75 71 71 20 „
71 3.287 „ 37 71 łł 20 „
71 1.246 „ 86 łł łł 20 „
71 4.571 u 27 łł » 6 0 .0 0 0  „
71 2.745 „ 26 71 71 20 „
71 1.774 u 16 71 łł 200 „

K r a k ó w  18 października.

Schupp, jako komisarze egzaminacyjni.
Złożyli egzamina na samoistnych gospodarzy le

śnych : Pracki W itold z postępem dobrym, Bozowski 
Alojzy z postępem dostatecznym. Jednego kandydata 
reprobowano na rok.

Egzamina dla straży i technicznych pomocników 
w służbie leśnej złożyli: K riner Alfred z postępem

. . i p. kolator Kellerm an towa-
porownaniu z rozwojem piśmiennictwa na rzyszyli mu z Tarnaw ki. Na rynku oczekiwały przy

bycia X. biskupa tłumy ludności. Z kościoła łac iń 
skiego i z cerkwi wyszły procesye ze światłem, cho
rągwiami i feretronam i, prowadzone przez obydwóch 
proboszczów: łac. z Kańczugi i ruskiego z Krzeczo- 
wic i pod baldachimem wprowadzono go przez 
piękną bram ę, w tym celu postaw ioną, do cerkwi. 
Po modłach i podniosłej przemowie do wiernych i

Sekcya  ekonom iczna  Rady miejskiej odbyła I wicz Antoni, Baczak J u l i a ^  BnlńskTltarTisław^Bida 
w dniu wczorajszym posiedzenie. Między mnemi zgo kiewicz W ładysław, Ciuk Józef, F iala Józef, Grabów-1 tanom 

| dziła się sekcya na wykonanie robót brukarskich i j s k i  Zdzisław, Jankowski Jan

. H s - Ś  pr" " ° w^  “ lu k ę - i>k- ’ ,p °tk“ *poleciła przedstawić Radzie naglący wniosek o _ „ , .  , - .  * .J eg° > para fian , że w ładyka cerkwi unickiej i jego
prawę chodników asfaltowych w Sukiennicach i w y-1 Scherer 8 ^ ! ^ ^  I S W  ^  “  °  ^

S f S d S J Ł ^ p  d08tatecznymt  9 kandydatom P— 10“  po- czasie wszystko praiie, co ty'lko z J ^ A  w 1  I dziękował za tak serdeczne powitanie i liczny udział
przedstawienia p. radcy Nowackiego przyjęła sek-1 now i^egzam in  w to k u  p ray8złyffi. ż b ę A p o llin a , wstępuje na drogi, "wskazane przez kleru łacińskiego w przy jęci? , dając wyraz Radości,

Dla służby myśliwskie, i ochrony polowania skła- Mickiewicza. Prym  między romantykami galicyjskimi jaką mu spraw iła ta  jedność kapłanów łacińskich
dał egzamin 1 kandydat, klóry nie otrzym ał dosta I dzierży St. Jaszowski, czytywany niegdyś a dziś zu "  ‘ ------
tecznego postępu i pozwolono mu pow tórzyć takowy pełnie już zapomniany powieściopisarz * 
po upływie roku. .......................

z rusk im i, a udzieliwszy błogosławieństwa, wstąpił 
i poeta; z a jn a  plebanię, gdzie przyjął skromny podwieczorek

. | nim cały szereg innych, ja k  Kowalski, Kręto-1 wraz z wszystkimi kapłanam i.
Inauguracya  roku szkolnego w politechnice lwów- wicz itd. W szyscy oni wnoszą do literatu ry  galicyj-1 Na plebanii oczekiwała już 

| skiej odbyła się w sobotę po uroczystem nabożeń-1 skiej nowy pierwiastek, nowe życie i nowego ducha, I przysłana z Krzeczowic
X. biskupa kare ta , 
kolatora tamtejszej

n a -1 ski Józef, Krynicki Franciszek

1824 i rok ten je s t nową dla niej epoką. W tym wieństwo dla siebie i swych parafian. X. biskup po-
. -  y   - -  uuti...........................—................................. - PZfiflip w a w a  + l m  n n n n . : .  k .  4. 11 _____•________1. *•_   _ 1 I J . l . l ________1 _ . i 1 1   . . .

radcy Nowackiego przyjęła sek I nowić egzamin w roku przyszłym
cya projekt poprawy warunków sanitarnych w szkole  ....................................
wydziałowej żeńskiej św. Scholastyki. Wezwała Ma
gistrat, na wniosek p. radcy R edyka, o wypracowa
nie projektu organizacyi archiwum M agistratu. Wre 
szcie uchwaliła przedłożyć Radzie, jako  naglącą, spra 
wę uregulowania ulicy Nad Rudawą i zakupienia na

dTa z o w e f  T  °Z y g m u n to w i c z T & *8 k 16 g ° '  wz&^dnie G ła'  odprawionem w kościele św. Maryi Magdaleny. I czyto balladynując na zabój, czy pisząc poematy h i- 1 cerkwi D ra Adam a Fedorow icza, radcę* NamiestnL
10 godz. 10 zrana zgromadzili się w auli po litechnik i|sto ryczne w guście i stylu „G rażyny”. Prelegent o - |c tw a  i starostę rzeszowskiego. Już samym wieczorem

tam dostojny w ład y k a , poprzedzony liczną 
banderyą konną. Tu czekało go wspaniałe przyję- 

Piękna brama tryum falna, bogato ozdobiona cer-
~ . - -----—  się literatury  tej prowincyi i I kiew wprawną ręką dworskiego ogrodnika najpię-

p H riwnrri TnrlraoinwiT ^  • ^Yydz*alu krajowego | uprawili ^t° pole, na którem urośli ich nas tępcy : Bie- [ kniejszemi kwiatami i zielenią, rzęsiste oświetlenie

P
ktor D r Placyd Dziwiński złożył wyczerpujące spra-1 publiczność z 

C z ę ś ć  wozdanie z ubiegłego roku szkolnego, w którym  (w I się także niewątpliwie p. Bronisław Gubrynowicz, I złożyło sie na to , aby ten ingres dostojnego wła
Naiśw pannv i   do stóp półroczu) na politechnikę lwowską uczęszczało 254 który w zastępstwie chorego prelegenta wybornie go dyki wypadł ja k  najwspanialej. I tak też było. Li

* y* Hęclzft j wzywająca pomocy niebios. I słuchaczy, a mianowicie na wydziale inżvniervi 129 I wygłosił ,,„l0 i 0 „ i o  ̂_ . .. , . . . .

I nasze, ,ZT T ś c i T c T T al T i ! T  i I i7>, “  T ydZ,iale b“ d0, W-V L ,  -  ,F a ł S Z y W a  Wiadomość. Dz. PoUki dow iadu je! rządku  łac. X

I Witkowskiego St. „W  buduarze,” oraz Wyspiańskie- 
g° „Projekt witrażu do katedry lw ow skiej.” C z ę ś ć  

I d o 1 n a przedstawia śluby króla Jana Kazimierza w ka 
I tedrze dnia 4 kw ietnia 1656 r. przed obrazem 
I brnym Matki Boskiej Domagaliczowskiej.
( g ó r n a :  Postać P olsk i, niesiona przez lud

sre-

toni Jaxa Chamiec, członek
Edward Jędrzejow icz, kraj. inspektor rolnictwa I lowski, Siemieński, Magnuszewski itp. | wnętrza i ołtarzy, uroczy spraw iały efekt. Znać było

rusz iewicz i wielu innych. Ustępujący r e - [ Odczytu tego, opracowanego sumiennie, w y s łu c h a ła  na pierwszy rzut oka, że tu wspólne staranie dworu
całem zajęciem, do czego przyczynił | kolatorskiego i miejscowego proboszcza X. Sapruna

K arakulski, proboszcz z Krzemienicy;
na wydziale chemii 41. Liczba w y k ła d ó w  się z kompetentnego źródła, iż podana przez niego wicedziekan obrządku łacińskiego dekanatu przewor-

profesorówmuzeum kM ie m . '  a -• * W ydawni I Kradzież literacka. (Z Izby sądowej lwów-1 worowa. P. kolator Fedorowicz z siostrą ocs
i y p y ęp I w , po ję  e przez grono^ profesorów pod nazw ą: I skiej). W dalszym ciągu przesłuchano jako świadków także w cerkwi dostojnego gościa. X. biskup,

siostrą oczekiwał
Rihli/itok' l7ł l. • " • a ł •• x  i I “  •/— - B “ f w . « v u » . v  | u >u s n u i u u i  I — ■« " “ " ‘ uvoivjucgu guooio. X. blSkup, pOWi-

„BiDiioteńi politechnicznej, [rozwija się pom yślnie,|żonę ś. p. prof. Ogonowskiego panią Aleksandrę Ogo-1tany piękną kan ta tą  w cerkw i, przemówił o wzaje-
za-

ego mieszkania 
I publiczności.

L eczenie dufterwi nnw i»ńni«m^    r ”‘"--7 “^ ’ olę P0I“y»lu,e» I »• l>- proi. ugonow saiego panią Aleksandrę Ogo-1 tany piękną kan ta tą  w cerkw i, przemówił o w:
Iprymaryuszów kraj. szpitala św Łazarza na nosie- rokn T la^ .Wency,fize st^ °“y Sejmu krajowego. W tym nowską, siostrę oskarżonego Audykowskiego. Oświad- mnej miłości wszystkich obrządków katolickich; r a 
dzeniu w d 17 h m ndhvfem t i I , . , y 2 0 P°d firm4 Biblioteki politechnicznej cenne cza o n a , iż Lewicki bardzo często upominał się o jch ęca ł do modlitwy, ostrzegał przed nieprzyjaciółmi,
feczenia dvfiervi t  Ł ” T V ™^  ^  Rychtera, P‘ *• R o b o ty  w odne.” Ustępu- m anuskrypt., przychodził do mieszkania, a n ikt go którzy radziby poróżnić brać jednego kaSlickiegó

akkolwiek u zL ło  ^  tef  znak?mity udział> Jaki Po- nie kontrolował, co tam robił. M anuskrypt męża gdzieś Kościoła, choć różnych obrządków, podkopać zsufa-
tość lecznicza teeo ś r o d w a r -  htechm ka lwowska względnie je j siły nauczycielskie, tajemniczo znikł. Na W ielkanoc przyjechał do niej nie do wyższych stanów, rozerwać węzeł, jaki powi- 
ostrożnościa oceniać nostanowiło flZf.Wle W sta^ ie krajowej, szczególnie profesorowie: X. Mikołaj Ogonowski z Dzurowa, aby cofnęli skargę I nien łączyć lud i kapłana z dworem. Po modlitwach
powiednia ieffo ilość celem 7»stn« | ac aryewicz^ Rychter, Bisanz, Zaj*ączkowski, Mary-1 przeciw Lewickiemu o zawarowanie własności litera I i danem błogosławieństwie udał się w towarzystwie
powiedmą jego ilość, celem zastosowania w n ad a rz o -n ia k ,  Pa wlewski, Dzieślewski, Thullie, oraz docenci: ckiej • -    I . . .  ?  5 y 8lwie
nych właściwych przypadkach. Skowron, Zaloziecki i Syroczyński. jak i
na linii kolei konnTP w ° T " la nowycll.8zyn stalowych I Nowo-obrany na mocy nowej ustawy z 19 czerwca P- Felina Ogonowska, teściowa Lewickiego, zeznaje,' 
n r J d ł n J T .  f  - T  ’ 0rAZ około b- rektor Prof- Maksymilian Thullie w przemowie iż zarzut kradzieży pochodzi ztąd, że nie chciano
d T n rT  • ZWr° VJT  81,ę r0Zp0CZęły' 0 d  8troliy 8weJ inauguracyjnej powitał obecnych gości, wynu- Lewickiego dopuścić do katedry, a przypuszcza 
dworca kolejowego roboty ukończono ju ż  w ulicy Lu- rzając gorącą wdzięczność za uświetnienie uroczysto- d la teg o , ponieważ jeden z profesorów miał powie
S T w s z I  nrzedłużm a § ? a.8Zt° Ŵ  gdz?e PrzyPa d a h ł akademickiej. Po dłuższym wykładzie o znaczę dzieć, że jeżeli córka pani Aleksandro wej Ogonow 
m TtTi P o d T ó r S “ ZWr° ,Ca- u t ° d htrony mu "auk  technicznych, które w dobie dzisiejszej wy- skiej (16 lat mająca) wyjdzie za mąż za prawnika,

i zaprzeczyli temu, jakoby  ś. p. profesor pisał I p. kolatora i wszystkich kapłanów do dw oru, gdzie 
jaki^ słownik, a otrzym ają za to 1 .000 złr. Z kolei | miał zamieszkać podczas swej bytności w tej parafii.

oświetlony pochodniami dziedziniec, przyPrzez

iż

w naszem r. r ^ Lllr  nrn. maBav m,„ an ... ,  . . . ■ rz?8istej iluminacyi okien całego dworu, oficyn i bu
dynków przyległych, wjechał X. biskup do gościn
nego domu p. kolatora, który mu przedstaw ił swoją 
matkę i siostrę, prosząc dla nich o błogosławieństwo.

m o s t u  P o d g - ń r a l r i o a - r t  '  I V .   u ł i d i c j o z c j  w y - 1  l a i  m a j ^ u a j  wyjazie za mąz za prawnika, I Rzewny to był widok, gdy obok matrony, od kilku
—  Kasyno nnw<!7 orhno  t  r ? y> . . . I “ “gają m etylko ściśle realnego, ale także szerszego, to ten mąż dostanie katedrę. (W ielka wesołość). N a  lat cierpiącej, uklęknęli syn i córka, a  X. biskup, oto-

’ m i v J S S S "  ^ ,,W “°{,ot9 wie- humanistycznego wykształcenia —  przeszedł rektor stępnie przesłuchiwano jeszcze p. Hilarego Ogonow czony licznem duchowieństwem, błogosławił im. Po
lyczkowskiei iMn! H<T<1W8P -U Zl*u8m I ° ° m wlenia 8to8“ nkdw zaldadu pod względem Bkładu skiego, X. D ra Em iliana Ogonowskiego, urzędnika chwilowym wypoczynku, w przygotowanych dla niego 
kouserw atvstbi w w  a  • P!ani ’ ukoń- grona profesorów i liczby istniejących katedr. Między domen p. Dychowskiego, któremu nieboszczyk mówił, komnatach, wszedł X. biskup do wielkiego salonu,

Zawadzkiej artystki tssiT,, ?.1U 1 panny Aniell h nne“ > podniósł rektor, że w roku bieżącym kreowaną iż „praca nad term inologią je s t żm udną i absorbuje gdzie zastawiono obficie stoły do wykwintnej wie-
^ S ^ T S tin g la  kaD elm istrT  ™ J8 g0> oraz pp.: pro- będzie zwyczajna katedra astronomii, oraz zaznaczył go bardzo”, i wreszcie pannę Helenę Ogonowską, czerzy, do której, oprócz X. biskupa i gospodarsi
pułku Miedzy innemi T t  • * 0J' ‘,£ y ,g ° 8tarania». Podjęte przez .kolegium profesorów około córkę nieboszczyka. Ostatnia zeznaje, iż widziała ma- zasiedli wszyscy kapłani. Pierwszy toast wzniósł go
6-letniei n i a n ik i  Zosi lnte^es"jącym  b^dzie występ utworzenia wydziału rolmczo-melioracyjnego (na wzór nuskrypt przed śmiercią ojca; gdzie się mógł podzieć, spodarz na cześć dostojnego gościa i w prześlicznem
p i a n i e d r  zy za kry te i klawi atn  T ?  forteT 8tn!eJ ^ °  na technice czeskiej w Pradze), dalej nie wic. Słyszała ona, ja k  X. Mikołaj Ogonowski o- przemówieniu, tak pod względem formy, jakoteż i

- t, P .7_, y J ̂ wiaturze. Stroje spacero- około utworzenia wydziału handlowego i kursu dla fiarował je j matce l.OOOzłr., aby cofnęła oskarżenie treści, oddał hołd księciu Kościoła, który jako Anioł
W stęp^dla | geometrów. Przemowę swą zakończył gorącemi słowy przeciw Lewickiemu, ale m atka z oburzeniem tę pro- pokoju wniósł dziś w dom jego błogosławieństwo i

d0 młodzieży, wzywając ją  do usilnej pracy, której pozycyę odrzuciła. ‘ ła skę , gromadząc wkoło siebie liczny zastęp ducho-
7 uiucłauiu brainuioi rv T . ce em powinno być szlachetne pielęgnowanie dwóch Wczoraj przesłuchano jeszcze kilku świadków, po- wieństwa obydwóch obrządków. X. biskup, dziękując

nimn nfi^iruinio-n io Dam *e w o w a I  najwznioślejszych ideałów : dobra ludzkości i szczę- Iczem o godz. 6 wieczorem oskarżyciel pryw atny D r I za tę piękną przemowę, odpowiedział,
ona ieazcze do niedzieh a TnTT**1 rwa 8Cia ? jczyzny- Rrzf mow§ rektora Przyj§*° audytoryum | K. Lewicki oświadczył, że o d s t ę p n i e  o d  o s k a r - l p o b y t  w dom u. znanym z katolickich
ona jeszcze ao n ieazien , a zniżone do 10 ct. ceny I przeciągłymi oklaskami
wstępu powinny sprowadzić w ciągu tych kilku dni N astępnie p. Tadeusz F ied le r, profesor mechaniki 
masy owych warstw Lwowa, dla których wstępy do- i teoryi machin, wygłosił zajmujący w yk ład : O no-
tV fhp.y.asnW fi h v J v  7 o m w anlrifl a ła m  n I   1_j _____• i >1 i  % n  H r

o godz. 6
Lewicki oświadczył, że o d s t ę p u j e  o d  o s k a r 

ż e n i a .  W skutek tego sąd uwolnił oskarżonych A udy
kowskiego i Gulaja.

Ślub. W sobotę dnia 20 b. m. o godz. 7 wie
czorem odbędzie się w kościele parafialnym w Bochni 
ślub panny Stefanii Koperskiej z p. Włodzimierzem

Z pod Przew orska
piszą nam dnia 15 bm.:

Śledząc bacznie od trzech tygodni poważniejsze 
nasze pisma krajow e, nie spotkałem się w żadnem 
z nich z opisem , a choćby tylko z kronikarskiem

tychczasowe były za w ysokie, a tem samem wysta-1 stępie w budowie kół wodnych.“
w L v T b iT n PIią: S tać. 8ie t0A win“° tem bardziej, że —  W zak ład z ie  narodowym im. Ossolińskich w e , —  h— ,  — , i e, z p. wroazimierz 
. j. y . .  P aWle atrakcy e, ściągające dotychczas pu (Lwowie odbyło się w sobotę w południe uroczyste I Lipeckim, konceptowym praktykantem  skarbowym 
biicznosc, ja k  panorama R acław icka, pałac sztuki, doroczne posiedzenie, które zagaił zastępca kuratora —  Wizyta kanoniczna. (X*) Z pod “  
mauzoleum Matejki, fontanna św ietlna pozostają także D r Antoni M ałecki, dziękując publiczności za zaję- - - - - -
n a rlf  J, . | , ,  I c*e> j akie okazuje stale dla tej najstarszej instytucyi

Tylko niektórzy wystawcy poczęli już wycofywać naukowej w kraju  naszym. Z kolei nastąpiło sprawo-
swoje przedmioty z wystawy. Wobec tego dyrekeya zdanie z czynności Zakładu. W tym właśnie roku
uprasza wystawców, ażeby zechcieli się zgłaszać po od- mija szósty dziesiątek lat, odkąd Zakład oddany zo-
biór dopiero w poniedziałek, tem b ardz ie j, że prze- stał na użytek publiczny. Należy on do tych nieli-
PT a * u-* Wy^  a prZe, 2 wy8ta* y Prz®d po-1 cznych instytucyj naukowych w kraju, które nietylko | nim kanoniczna w izytacya cerkwi gr. kat. w deka-
m zi lem ę ą wy awane jedynie d.a zamiejsco-1 że są skarbnicam i narodowych pam iątek, ale umożli I nacie kańczudzkim przez N ajprz. X. biskupa prze
wycn i to tylKo do g. d  pop. wiają także uczonym mężom badania nad przeszło myskiego D ra J. Pełesza —  w połowie września r. b.
■ * ?  wieręenie na wystawie krajowej doszło ścią naszą, a młodzieży naszej, szczególnie uniwer- odbyta.
już do 490 m. i wciąż jeszcze natrafia na opokę, syteckiej, przychodzą już nietylko z m oralną ale i Kto zważy w ielką rozległość dyecezyi przemyskiej
Do soboty dojdzie prawdopodobnie do 500 m. U pp. m ateryalną pomocą, przez fundowanie stypendyów, gr. kat. i rozrzucone pojedynczo cerkwie pośród pa

amies m a i arsza a rajowego była onegdaj de-1 których obecnie j*est 10 po 210 i po 300 złr. ro -[rafij obrz. łac. w okolicach m azurskich, a z drugiej 
putacya z prośbą o m ateryalne poparcie ze strony cznie. 8tro„y tę okoliczność, że kilku z rzędu władyków
rzą u i raju  na oprowa zenie wiercenia do 6 0 0 1 Z całego szeregu nabytków, tak w dziale druków przemyskich ciągle chorowało i przy najlepszych
m.; w wczas owiem mo na ? z*e uzyskać jak iś  ( jak  i rękopisów , na pierwszem miejscu podnosi spra-1 chęciach tej żm udnej, apostolskiej pracy podjąć nie
rezu a p ra yczny i nau owy. a p. Nam iestnik, | wozdanie skompletowanie roczników pism polskich.| byli w stan ie , ten snadnie zrozumie, ja k ie  zacieka-

pobyt w dom u, znanym z katolickich zasad , gdzie 
się zebrało tylu kapłanów łacińskich i ruskich w zgo
dnej harmonii i braterskiej przyjaźni, zalicza do n a j
milszych chwil w swem życiu. W dłuższem przem ó
wieniu oddał gospodarzowi zasłużone uznanie , jako 
kolatorowi cerkw i, jako  obywatelowi-ziemianinowi i 
jako wzorowemu kierownikowi urzędu na zaszczytnem 
stanowisku państwowem i wzniósł toast na cześć 
całej rodziny kolatorskiej.

Po uroczystych nabożeństwach w cerkw i, gdzie 
oprócz mszy św. X. biskupa i kilku ruskich, odpra
wił także mszę św. łac. X. dziekan rzeszowski —  i

zaznaczeniem faktu, który dla swojej moralno-religij-1 po obiedzie w plebanii, odjechał X. biskup dnia na-
nej doniosłości nie powinien być przemilczany. Jest I stępnego do Mirocina. N a spotkanie X. biskupa wy-

— i— : — - *8Zła liczna procesya z kościoła farnego w Przewor
sku, dziatwa szkolna, Siostry Miłosierdzia z ochron- 

a wprowadzonego do kościoła X. biskupa przy
witał prob. przeworski X. kan. Studziński, składając 
mu w rzewnych słowach wyrazy czci i gorącej po
dzięki, za łaskaw e nawiedzenie w przejeżdzie i jego 
parafii. X. biskup, dziękując za tak uroczyste przy
jęcie, podniósł z uznaniem , że im dalej posuwa się 
w swej podróży w tych okolicach, tem silniej chwy
ta ją  go za serce budujące objawy składanych mu 
hołdów tak ze strony k le ru , jako też ludności obrz.

har-k tó re i w chodzili- nn  d v r  Je leń  dvr. P osner wi I r» l  t  ar8Za 6 przyrze i s oje poparcie. I Również broszury i druki, nie wchodzące w zakres | wienie i radość wywołała sama wieść o dokonać się | łac., co je s t właśnie dowodem trw ałej zgody i nar-
’ * .on 0Wle p ' ezy y a™ wys awy wczoraj handlu księgarskiego, dzięki ofiarności zarządców dru-1 mającej wizytacyi biskupiej pośród ludności nietylko monii obydwóch obrządków, k tórą darem nie silą się

) wiceprezesa orays lego e egram z wyrażeniem I karń, wzbogaciły zbiory biblioteczne. W dziale ręko-1 ruskiego, ale i łacińskiego obrządku. Całe bowiem rozerwać ludzie złej woli. Udzieliwszy błogosławień-
pisów otrzym ał Zakład szereg autografów znakomi- generacye nie widziały od lat 70 ruskiego biskupa stwa licznie zebranej ludności, odjechał w dalszą po-

w tak I tych pisarzy, ja k  Brodzińskiego, Bandtkiego, Hubego, w tych stronach. To też oczekiwano go z prawdziwą I dróż, żegnany najszczerszem i życzeniami,
kow ip 7 łona H vrekevi w v a f o w v • n n '.  C n W ó rs k i I ' w i . i  • - 7  Tj* . Kraszewskiego, Ujejskiego, Kłodzińskiego itp., a od radością i sposobiono mu wszędzie wspaniałe przy- —  Z Poznania  donoszą: W ojciech K ossak, arty-

; r W S f ‘ -  

t Ł “ r jrekcJ1 * * ' •  ^  ^  » - *  4 - 1—  r b, “ ‘ = . , ki . |
Wylosowano naprzód mniejsze wygrane (100) | " ’

po 10 złr., przez wyciąganie tylko numerów se
ryi; następie ciągnięto równocześnie: z jednego|krajowych. inahvtt^w i ■  ̂ * a  a* - i  - , , i

t f l o Z 7 S « „ S S  o S r t t t e  L d W z la “L Ww Pnt 7 -  Sahino , z „ ,W  t o .
na k tó re i'oznaczona^  hv ła  w artość vfvp-ranni m-7v- księcia I eonnW a i*'6*^ wl. . rau t ° a ®z ó arcy* 1136 rzadkich monet polskich, ofiarowanych przez hr. skiego z sąsiednich parafij, gęsto tu rozsianych, był ściele na Jasnej górze. Za teren operacyi obrali so-
n a d a ia c a  na rów nocześnie w vciacnie^a se rv e d  nn- m iestnikowstwn& a vatora 1 JeS° ma* “ p‘ na; Andrzeja Potockiego, a w drodze zamiany przybyło wyrazem głębokiej czci, oddanej księciu cerkwi uni- bie kaplicę N. Maryi Panny Kodeńskiej, do której 

• I , Pragną w ten sposób dać możność I Zakładowi 22 numizmatów, których dotąd  w zbio-1 ckiej, a z drugiej strony oddziałał korzystnie na lud dostali się przez wyjęcie szyby w sąsiedniej kaplicy
I naow anie trw ało  n raw ie  ćn  o-orlzinv w n / ł  L  i „ I ^  °warzyskim  pożegnania opuszczają- rach swoich nie posiadał. W ymowniejsze od wyrazów ruski i utwierdził go w tej praw dzie, że mimo ró- św. P iotra, a następnie popsuwszy zamek w kaplicy

® P y  J rcyksięstw a. Icyfry dadzą dokładniejsze pojęcie o zasobności zbio-lżnośei obrządku. łaczv go jedna katolicka w iaraIM atki Boskiej, weszli do środka. T u  odbili ze ściany

sta - malarz, bawił w mieście naszem w dniu wczo
rajszym. Dziś wyjechał przez Warszawę do Studzianki 
nad Berezyną, aby zbierać szkice tej okolicy. F ała t 

j  odjechał do Berlina dla wykonania licznych prac. 
Otrzymał on od cesarza Wilhelma order korony.

— Św iętokradz tw o , z Częstochowy donoszą, że 
zeszłego tygodnia w nocy z 12 na 13 b. m. niewia-



źądąją

CZAS z Piątku 19 Października 1894.

dużą drewnianą skarbonkę, z której nie wybierane 
były ofiary od pół roku. Musieli znaleźć spory łup, 
skoro dla zabrania pieniędzy użyli części obrusu 
z ołtarza. Obraz wraz klejnotami pozostawili nietknię
tym. Z całą tą zbrodniczą czynnością musieli się 
zachowywać bardzo cich o, skoro modlący się na 
chórku w kaplicy Cudownej Matki Boskiej braciszek, 
dopiero około godziny 3 w nocy usłyszał jakiś ło
skot. Zaalarmowawszy natychmiast służbę i księży, 
udał się z nimi na miejsce, zkąd hałas pochodził; 
zastano jednak tylko topór dłuto i porozsypywane 
pieniądze. Złoczyńcy uciekli przez okno po linie.

— B un t  c h ło p s k i  W Rosyi. z Petersburga dono 
szą, że dnia 5 b. m. ukończoną została w Jekate 
rynburgu (w gub. permskiej) rozprawa sądowa prze 
ciw 26 chłopom z Niżnego Tangilska, oskarżonym o 
bunt przeciw rozporządzeniom i organom władzy, 
wszczęty jeszcze na początku 1893 r. W przebiegu 
rozprawy wykazały się fakta następujące:

Gmina Niżnego Tangilska zaległa w ciągu osta
tnich lat 10 z podatkami. Suma restancyi wzrosła do 
25.000  rubli, chłopi jednak wzbraniali się zapłacić 
takowe, podając za powód, że repartycya była nie
sprawiedliwą. Sprawa ta oparła się o senat, który 
wydał wyrok korzystny dla władz. T e używały roz
maitych środków, by zmusić chłopów do zapłacenia 
restancyi, a wreszcie jęły  się środka ostatecznego
  sekwestracyi całego mienia opornych dłużników.
Gdy się o tern postanowieniu władz dowiedzieli chło
pi, wybrali z pomiędzy siebie kilku delegatów i wy
słali ich do Permu do wicegubernatora, by zaprote
stowali przeciw postępowaniu władz i złożyli oświad
czenie, że w razie przymusowego wystąpienia władz 
obawiać się należy naruszenia spokoju. Wiceguber 
nator kazał ich delegatów uwięzić, poczem kilkuset 
chłopów z Niżnego Tangilska przy odgłosie dzwo
nów udało się do „wołosti* (kancelaryi gminy zbio 
rowej), domagając się głośno, by „uriadnik” Siroasz- 
ko wyszedł do nich i porozumiał się z nimi. Simaszko 
uczynił zadość ich żądaniu i wyszedł do wzburzo 
nego tłumu w asystencyi kilku swoich podwładnych 
organów. Chłopi żądali przedewszystkiem uwolnienia 
swoich delegatów. Simaszko odpowiedział, że to od 
niego nie zależy i starał się nakłonić chłopów, by 
poddali się zarządzeniom władz, tłómacząc im, że za
rządzenia te są zupełnie sprawiedliwe. Wówczas chłopi 
stracili cierpliwość, rzucili się na Simaszka, powalili 
go na ziemię, zaczęli bić laskami i kopać nogami. 
Taki sam los spotkał i jego towarzyszy, którzy zo
stali obici. Ostatecznie jednak woźnica Simaszki zdo
łał uratować swego pana od dalszego pastwienia się 
chłopów, zanieść go do wozu i odjechać z nim.

Tłum nie biegł za wozem, ale sypnął za nim 
w ślad rzęsistą salwą przekleństw i obelg. Czy po 
tym „buncie” nastąpiło zwykłe rosyjskie „uśmierze
nie” za pomocą rózg, o tem sprawozdanie nie wspo
mina. Po rozprawie sądowej, przeprowadzonej do
piero teraz przeciw dowódcom rozruchu, skazano 11 
z nich na utratę wszystkich praw obywatelskich i 
na więzienie 21 do 33 miesięcy, resztę zaś (15) u 
wolniono od winy.

—  N ekro log ia .  Dr Franciszek W y s z a t y c k i ,  le 
karz powiatowy w Ropczycach, przeżywszy lat 40, 
zmarł tu wczoraj w zakładzie klinicznym. W czasie 
studyów należał on do zdolnych i pracowitych uczniów, 
a potem w służbie rządowej odznaczał się wielką 
gorliwością i poświęceniem. Nieuleczalna choroba po 
waliła go na łoże i przecięła życie, osierocając troje 
dzieci drobnych. Dr Franciszek Wyszatycki spokre 
wniony był z wielu tutejszemi obywatelskiemi rodzi 
nami. Pogrzeb jutro o godz. 3 po południu.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W piątek 19 b. m .: Wróg ludu, dramat w 5 ak
tach H. Ibsena.

W sobotę 20 b. m .: Cyganerya, dramat w 5 ak 
tach według Murger’a i Barriere’a, napisany przez 
K. Zalewskiego.

W niedzielę 21 b. m .: Cyganerya (jak wyżej).

—  Dnia 17 października pochmurno, chłodno; ter 
mometr od —j—4*0 doszedł tylko do -j-6‘9 C. Barometr 
zaczyna opadać; o godz. 7 rano dnia 18 października 
stan jego był 741-3 mm., termometru -(-3-4 C. Wiatr 
zachodni.

W piątek d. 19 października: św. Piotra z Al- 
kantary w.

Ruch artys tyczny  i umysłowy.
Z teatru. Wczoraj wystawiono w teatrze z nie

zwykłą nawet u nas i prawdziwie drobiazgową 
starannością stary dram at, zrobiony z Murgera 
Scenes de la vie bohJeme, a świeżo wybornie prze 
łożony przez Kazimierza Zalewskiego. Sztuka, 
wznawiana zresztą kilka lat temu w paryskim 
Odeonie, jest naturalnie nawskróś staroświecka. 
Tem się tłómaczy, że to , co dla jednych widzów 
było urokiem wczorajszej premiery, innym dostar
czało powodu do skarg i utyskiwań. Wpośród 
zwykłych habitues teatralnych zdania były bardzo 
podzielone: o ile wszakże można było spostrzedz, 
ogół publiczności słuchał Cyganeryi od początku 
do końca z żywem zainteresowaniem, a przedsta
wienie przerywano częstemi wybuchami śmiechu i 
szczeremi oklaskami. W kostyumach, w meblach, 
w rekwizytach, w grze stylowej stanęły przed na
mi czasy Ludwika F ilipa, rozgrywały się sceny

naiwne i sentym entalne, tryskające od czasu do 
czasu wesołością, fantazyą, młodością pokoleń, 
które my znamy już tylko zgorzkniałe życiem, 
przypruszone siwizną i pochylone ciężarem lat. 
Przesuwały się przed naszemi oczami, jakby po 
staci z rycin G avariniego, zmartwycbpowsta- 
wał w luźnych obrazkach paryski dawny świat 
bobemów i gryzetek : panna Szuage, pani Bedna- 
rzewska, p. Sliwicki, p. Sobiesław, p. Kamiński i inni 
doskonale odczuli tło, na którem mieli się poruszać, 
tworząc całość ciekawą i pełną prawdziwego stylu. 
Zwłaszcza panna Szuage grała Muzettę wybornie: 
najpopularniejszy w dawnym teatrze typ staroświec
kiej gryzetki, w grze czyniącej zadziwiające postępy 
artystki nie utracił ani jednego z charakterysty
cznych rysów; Muzecie nie brakło ani werwy, 
ani lekkomyślności, ani radości życia, ani dobroci 
i prostoty serca, a ostatnia scena z panem Du- 
rantin drgała szczerym i przejmującym tempera 
mentem. Pani Morska miała rolę trudną i nie
wdzięczną, a wywiązała się z niej bez zarzutu; 
konwencyonalna Mimi, która przez dziwną ewolucyę 
literackich postaci zamieni się w wiele lat potem 
w dumasowską damę z kamelią, jest z koniecz
ności i z natury mdła i płaczliwa. Niepospolitą 
było zasługą pani Morskiej, że mogła w czwar
tym i piątym akcie tak niemałe czynić wrażenie. 
Obszerniejsze uwagi poświęcimy Cyganeryi w naj
bliższym tygodniowym feljetouie; na razie zazna
czamy tylko, że sztukę warto widzieć jako lite
rackie curiosum. Ci zaś, którzy nie lubią staro- 
świecczyzny w teatrze, będą i tak musieli w ka
żdym razie przyznać, że piosnka p. Galla jest 
rzeczywiście śliczna i że może wynagrodzić cier
pliwość przypatrywania się przez cztery godziny 
widowisku, które ogromnem i zasłużonem cie
szyło się powodzeniem lat temn blisko pięćdziesiąt. 
Dzisiaj możnaby było liczne i hojne poczynić 
w nim skreślenia; przedstawienie skończy się 
wcześniej — a rzecz sama może na tem tylko 
zyskać. K. E.

P a n n a  H e le n a  K rz y ż a n o w s k a ,  o której przybyciu 
z Francyi do kraju donosiliśmy przed kilku tygo
dniami, wystąpiła w pierwszej połowie tego miesiąca 
z koncertem w W arszawie, na którym odniosła po
wodzenie ogromne, zarówno jako pianistka pierwszo
rzędna i jako kompozytorka zakroju bardzo poważnego. 
Wszystkie pisma warszawskie przepełnione są najpo- 
chlebniejszemi sprawozdaniami, a znany krytyk p. Jan 
Kleczyński w Echu teatralnem i muzycznem nie 
szczędzi koncertantce najwyższych pochwał. Podnosi 
z uznaniem jej grę, pełną głębszego zrozumienia i 
szlachetności interpretacyi, a zarazem biegłości techni
cznej i wykwintności wykonania. Utwory własne 
p. Krzyżanowskiej świadczą o wrodzonym talencie i 
fantazyi obok zupełnego opanowania formy, opartego 
na sumiennych studyach teoretycznych. Zaznacza też 
krytyka wybitną pomysłowość i bogactwo fantazyi, 
zaledwie niekiedy ulegającej nieznacznym wpływom 
Schumanna i Saint-Saensa. Panna Krzyżanowska jest 
córką emigranta, Polaka, wychowaną we Francyi. 
Jako uczennica konserwatoryum paryskiego z klasy 
prof. Le Coupey, otrzymała już w 13 roku życia 
pierwszą pochwałę, a w r. 1885 pierwszą wielką na
grodę i fortepian Erarda. Od pierwszego popisu sława 
jej ustaloną została w Paryżu. Wkrótce rozszerzyła 
ją swoimi koncertami na Francyę i Anglię. Nie wąt 
pimy, że po tryumfach zagranicznych, a obecnie zdo
bytych także we Lwowie i W arszawie, zyska sobie 
również uznanie Krakowa, dokąd podobno wkrótce 
przybędzie dla dania koncertu.

Nowe k s ią ż k i  nadesłane Redakcyi:
—  Rozprawy Akademii Umiejętności. Wydział filo

logiczny. Sery a II, tom V. Kraków, 1894. Skład gł. 
w Księgarni Spółki wydawniczej polskiej. (T reść: 
Leo S t e r n b a c h :  Photii Patriarchae opusculum pa- 
raeneticum. T en że: Analecta Photiana. T en że: Guo- 
mologium parisinum ineditom. A. M i o d o ń s k i :  In- 
certi auctoris exhortatio de poenitentia, ope codicis 
parisini Nr 550. J. B a u d o u i n  d e  C o u r t e n a y :  
Próba teoryi alternacyj fonetycznych. G. B l a t t :  
Gwara ludowa we wsi Pysznica w powiecie niskim).

—  Nicolai Hussoviani carmina, edidit Joannes P e l  
cz ar .  Kraków, 1894. Nakł. Akademii Umiejętności. 
Skład gł. w Księgarni Spółki wyd. polskiej.

—  Dr M. W o ł k o w i c z :  O wartości leczniczej 
Salolu w biegunce cholerycznej.

— Dr X.: Prawo a bezprawie w zaborze rosyj
skim. Lwów, 1894. Nakł. B. F . Lewickiego.

W iedeń 16 października. Na dzisiejszy targ- B u d a-P eszt 18 października. Komisya hnan- 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1191 sowa Izby deputowanych rozpoczęła obrady nad 
sztuk -  Płacono 37—4 0 - 4 2  złr. za 100 k ilo : budżetem. Wekerle oświadczył, że wewnętrzny za- 
żywel wagi. Wilhelm Amirowicz. ! rząd dworu jest oddzielony od funkcyj prawno-

; państwowych dworu, a te ostatnie są w Węgrzech
  .  , 1D , , .  , > I sprawowane wyłącznie przez węgierskich panów
W iedeń  18 października. (Teł. biura ko*-.).; b a n d e r y j n y c b -  Wewnętrzny zarząd dworu należy 

Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 1 5 pażdz. k  prawneg0 ffi0narchy, a ro z d z ia ł  jego
B a n k n o ty  w obiegu 499.58 _,000 złr. ( 4 441,(XX); > aża preze8 mjnj8trów za rzecz niepraktyczną i
Zapas kruszcowy . 296.555,000 „ (— 1.197,000) niewvkonajna
Portfel wekslowy . 166.490,000 „ (— 7.291,000) B u d a-P eszt 18 października. Na wczoraj
L om bard . 30.579,000 „ (-+- 550,000) gzem p08;edzeniu Izby poselskiej oświadczył pre

, ,  o 7no noni żeś ministrów Wekerle, że popierana przez Ugrona 
_  _  ponowna dyskusya nad projektem o wolnem wy-

V i knnvwanin rftlip*ii icst zhvteczna. Prezes ministrów

Rezerwa banknotów 
wolnych od podatku 20.964,000 „
Obieg not państwowych (— — I kony waniu "Veligfi jest zbyteczna. Prezes ministrów

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają od (eral zarzuty, dotyczące bezwyznaniowości i 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego L J ierdził zapefną 80iidarność gabinetu tak co do 
tygodnia. Przyj). Red.). I zasad, jak i ich przeprowadzenia. (Żywe oklaski

OtWlCłUAill ńupuiut) ouHUWUvov  '
zasad, jak  i ich przeprowadzenia. (Żywe oklaski 
po prawicy). Rząd broni ustępu o bezwyznanio
wości nie ze względów zasadniczych, lecz dla wy
magań praktycznego życia, a zarazem jest prze
konany, że Izba magnatów ugnie się przy dru- 
giem głosowaniu przed wolą Izby poselskiej, i

is p* ™ ,  w * * * . ,v,.e p S r ttssŝ sssi bez 'Tido a-rT" Dy“kaznaczenie Krakowa, jako ogniska życia towarzy-1syę_odroczono o nia 21 j z g .

Telegramy własne „Czasu“.

skiego i ekonomicznego Galicyi zachodnie,’, jakosie  
dziby stolicy książęco - biskupiej, uniwersytetu i 
i Akademii Umiejętności. Oprócz tego systemizo

B u d a-P eszt 18 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby poselskiej toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad nuncyum Izby magnatów

i Akademii Umieję uosci. uprocz tego sysieimzo- »  * 0 wolnem wykonywaniu religii.
«an» d l a  Nami^toictwa we Lwowie now , p o .a d d » » P  ^  ' “» /  „ „ . „ „ J  s l hv
radcy Namiestnictwa, dwóch sekretarzy Ńamiest 
nictwa i dwóch koncepistów.

W iedeń 18 października. Wychodzący w Ko 
penhadze dziennik Politiken, który odbiera czasem

W ciągu rozpraw przemawiał Saghy przeciw, 
Koeroessy za wnioskiem prezesa ministrów. Ho 
rauszky sprzeciwiał się uchwaleniu ustępu o bez 
wyznaniowości i wniósł, aby projekt ustawy odepennaaze azienniK ronmeen, Który oamera czasem i --------  - , T

dobre wiadomości z Rosyi, donosi, iż car zamierza słac dla Ponownego roztrząśniema do Izby ma-
zamienić następstwo tronu na rzecz trzeciego syna, ^  października. Wczoraj otwarta zo-
16 letniego w. ks. Michała, albowiem uwsża ca-1 ł , . , ■ • u_
rewicza za zbyt w olnom y4ego. Trzeba jednak 8tała . ta . W * ™  chm’el“ ' T Z  i Anstro' 
nadmienić, ż e W  lubi fzęsto ^

°“ ° “  “ “ “ yjjżdziernika. W kołach dobrze po- tów V25 przem ysłowców.Najwyższe nagrody za
informowanych stwierdzają, iż stan zdrowia cara C a ń s k i e  * ' “  "
w ostatnich dniach znacznie się pogorszył i jest p o c ł d a m  lg  pażdziernika. Król serbski przy-
obecnie bar zo gio y . sp wo owa o e r X |by} (U wczoraj wieczorem, oczekiwany na dworcu 
wskutek wyraźnej imcyatywy Leydena, do ogło U  J  k . > powitaaie monarchów
szema opinii w Prawd. W iestmku  zaznaczające P 8erdeczne. Podczas obiadu galowego
ostry stan choroby. Ogólny upadek sił cara jest monarchowie wzajemne toasty Toast
tak widoczny i niepokojący ,ż lekarze mewątpli serb8kieg0 kończył 8ję życzeniem, aby przy-

r en?ad8tr  jr  & r s £ a r ^ ^  a serbi* —
skiego hr. Benkendorf przybywszy do Korfu, za- pażdziernika. Rosyjski krążownik
stał depeszę odwołującą go stamtąd , wzywającą przy5ył tu z Kron?tadu.

d o p o b °n iea^ c z e  przed końcem tego roku będą U  T*“ ^  p i l t H l i l S t
ogłoszone. Pierwsza wystosowaną będz.e do bi I J  J  politycznymi i dyplomatycznemi na
skupów Zjednoczonych Stanów północnej Ameryk, « X P ut; orzeuie stałij francuskiej załogi
. odnosić się będzie głównie do apostolskiej ^  odpowiedź na ultimatum  ma
egacy, w Waszyngton,e. Ojc.ee sw. pragnie tej J PEstafette dodaje ,  iż Fran 

lnstvtucvi dać szerszą podstawę i zamierza uczy-l ^  ^
nić ją  niezależną od Propagandy, będącej obecnie |cXa przygotowaną jes na p 
“ej władzą przełożoną, a oddać ją  pod bezpośre- > na ten wXPadek ê8t Już w P°gotow111
dni kierunek papieskiego sekretaryatu stanu. W ten I ehspedycya.
sposób apostolska delegacya w Waszyngtonie bę L  P a r * *  8 października P rezyden tC asim ir 
dzie w przyszłości bezpośrednio zależną od Wa- Pener Prze«lał mstytutow, Pasteura 5-0(X) fr na 
ty kann. Druga encyklika będzie wystosowaną do rozpowszechnienie antydyfterycznego środka lecz
południowoamerykańskich biskupów. W tej en cy -lnlczeJ ^  . „„żdziecnika Biuro Havasa otrzv- 
klice omawiać będzie Ojciec św. głównie kwcstyęl  ̂ i î
dacbowoych »emi„»ryiw ora* atoaunki Kościoll ""J«  * P t t e r r t m * ,  plan w y judn
do władzy ńwieckiej P ricz logo zamierza Papiei T i S e S a  A ie n c a  M
wydać także do katolickich biskupów w Anglii P etersb u rg  18 października. Ajencya pół
encyklikę, w której omówi położenie Kościoła la -  “  donosl: S an  z d r o w i a  c a r a  z n a c z n i e
S i e g o  w Anglii. Ostatnia encyklika pojawi 81« p o g o r s z y ł .  O g ó l n y  u p a d e k  s i ł  j e s t  

6 b j f i  ■c o r a z  w i ę k s z y  i w y s t ą p i ł o  z n a c z n i e j 
s z e  o s ł a b i e n i e  a k c y i  s e r c a .

B i a r r i t z  18 pażdziernika. W. ks. rosyjski 
Aleksy wyjechał wczoraj rano do Paryża.

N eapol 18 pażdziernika. Prezes ministrów 
Crispi wydał wczoraj wieczorem na cześć Caste-

W a lszy  w y k a z  o f ia r  złożonych na odnowienie ko
ścioła 0 0 . Bernardynów w Leżajsku: Teresa Dudek, F. J  
z Sanoka, Anna, Z. Z. J. z Tarnowa o opiekę M. B., F. 
K. z Przemyśla dziękując za wysłuchanie próśb i prosząc 
o dalszą opiekę, Leon Plewiński o dobre powodzenie, L.
G , Zofia Acht o zdrowie i opiekę Matki Boskiej we wszy- . 
stkiem i na zawsze, Kat. N., Paulina Gottfried z podzię
kowaniem za uzdrowienie i o dalszą opiekę Matki Bo
skiej, Józef Frączek, Rottman i Nowak, A. Ostrowska o 
zdrowie matki i brata, Emilia Dzierzyńska, Marya Pilaw
ska po 1 złr.; Wiktorya Dziurzyńska 50 ct. Dr E. Sawi
cki i P. Dworski, inspektor po 3 kor.; T. K M. Kmici- 
kiewicz z prośbą o opiekę Matki Boskiej, Adaś Horwata 
z Sambora, W. i A. S. z‘Tarnobrzega o opiekę i zdro
wie, Stanisław Hordyński o opiekę i zdrowie, wsparcie i 
błog. dla całej rodziny, N. N. z Woli, Plewińska z Liso- 
wic o błog. dla dzieci, wnuków i dla siebie, Celina Dę
bicka o zdrowie i błog. dla syna, B. Lewicka z Miżyniec, 
Jazwielska z Babic o błog. po 2 złr.; Jan Iwańczyszak 
2 złr. 65 ct., N. N. 2 złr. 20 ct., Dr Neusser, X. kan. Jan 
Ruczka, Wład. Rz. o zdrowie dla siebie i rodzeństwa, 
Antoni Kida po 3 złr.; Kat. Mleczko, Tomasz Szpila, N. N. 
z Bierzanowa o uzdrowienie bratanka złożonego ciężką 
chorobą, hr. M. Drohojowska z Tapina, X. Dr Zajchow- 
ski, M. z nad Skawy, X. prob. Paszkiewicz, Elżbieta Po
lańska z podziękowaniem za zdrowie syna Emila po 5 
złr.; X. Dr Józef Pelczar, prałat i prof. Uniw. Jag. dal
sze 8 złr., Julia Golińska jako wotum przed śmiercią 50 złr. 
X. Dr Milczanowski 5 złr.

Wszystkim P. T. Dobrodziejom składa niżej podpisany 
wraz z całym konwentem serdeczne podziękowanie. Chcąc 
zaś równocześnie podzielić się wiadomością z P. T. Ofia
rodawcami o stanie przedsięwziętej restauracyi, zaznacza, 
iż pomniejsze prace w bieżącym roku przeprowadzono. 
Pokryto dwie baszty blachą‘cynkową, wnętrze kościoła 
obito parapetami, sprawiono' kilka nowych dębowych kon- 
fesyonałów i innych pomniejszych robót dokonano. Obe
cnie przystąpi konwent do odnowienia prezbyteryum, a 
mianowicie artystycznie wykonanych stall, ołtarza wiel
kiego i posadzki. Pozostanie zatem jeszcze restauracya 
kaplicy Matki Boskiej wraz z ołtarzem, organu sławnego 
w całej Europie, posadzki w nawie, wszystkich ołtarzy 
i restauracya zewnętrzna.

Wszystko to — każdy to dobrze pojmuje — pociąga 
wielkie tysiączne koszta — fundusze dotychczas zebrane 
stanowią zaledwie piątą lub szóstą część kosztów zamie
rzonej restauracyi, dlatego też niżej podpisany ośmielony 
tylu już i tak wielkimi względami tych, co do chwały 
Bożej i czci Maryi niczego nie szczędzą i grosz ostatni 
Jej w ofierze oddają — odzywa się do serc ofiarnych i 
pobożnych, polecając i nadal gorąco sprawę powyższą o- 
piece i pomocy P. T. Dobrodziejów, dla których konwent 
jest już i po wieczne czasy będzie zobowiązanym. 

Najlichszy sługa.
X. Ł . Pankiewicz, 

gwardyan 00 . Bernardynów w Leżajsku. 
W Leżajsku 10 pażdziernika 1894.

lą jw łitM i

SZCZAWA-ALKAUCZN&
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i trawienia, w gośócu, nieżycie 
żołądka i  pęcherza. Znakomity dla dzieci, 
rekonwalescentów i podczas błogoslawio- 

(I.) nego stanu. (69 4-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

H e nry k  M attoni w  K a r l s b a d z ie  i W iedn iu .

olickiego w Anglii 
się dopiero w przyszłym roku.

Telegramy biura koresp.

Dział ekonomiczny.
Z krakowskiego Zakładu  kontumacyjnego 

na  Prądniku.
T arg  na n iero g a cizn ą .

Przypędzono na targ 15 i 16 pażdziernika sztuk 
13220. — Notowano: p ro się ta—•—•— złr.; chude 

złr.; mięsne — ’— złr. Wszystko za parę 
[Tuczne płacono 37—41 ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 3201 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu

W iedeń 15 pażdziernika. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
566, węgierskich 2610, niemieckich 1551; razem 
4727 sztuk. Płacono galicyjskie 57—60, osobli
we 62—67, paszone — Węgierski e 55—58, 
osobliwe 60—68, niemieckie 60—62, osobliwe 
65—70 złr. za 100 kilo mięsa.

I « § papie*, opod.
' ■ srebrna 

4 */. złotf 
a 4'/, koronowa 

Akoye ban. austr.-w. 
„ kredytowo

I Londyn...............
I Napoleony . . . .

płacą żądają
Kurs walut złr. ot. złr. ct.

1 papierów wartościowych

■ Ira k ó w  18 pażdziernika.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 .....................
2 0 -fra n k ó w k a .........................................
Dukaty c e sa r sk ie ...................................
Ruble s r e b r n e .........................................

133 25 
60 70 

9 83 
5 85 
1 2C

134 26 
61 20 
9 93 
6 95
1 30

Papiery wartoiaiowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

*a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 ’/,*/, galio. banku hipotecznego . .
5 /, m „ „ . . . . .  
57, „ „ „ z 10*/, prem. 
4% galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
*7. * b n n 41 le t  
47, „ r „ „ koron. 
47,'/, galicyjskiego banku krajowego 
4'/, „ „ kraj. koron. 
S'/, Listy zakł. kred. ziemsk. w lilcwid 
4'A,'/ Listy zast. Tow. kred) t. ziemsk.

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop....................................

100 — 
101 — 
110 — 
97 -
97 -  
96 30 

100 —
96 30

101 60

99 25

100 80 
101 80
110 80 
98 -
98 -  
97 -

100 80 
97 -  

1GB -

100 25

I  V l i o ^ l  v v j u a i  n L Ł U i n j  n i v v o v i v u i  u m . v a v o v

W iedeń 18 października. Polit. Corresp. do 1 lara obiad, w którym wziął także udział minister 
wiaduje się z kół dobrze poinformowanych, żel oświaty. Onegdaj wieczorem podczas poufnej roz- 
doniesienia dzienników o konferencyi w Buda-1 mowy z Crispim wyrażał się Castelar z wielkim 
Peszcie między Kalnokym a ministrami węgier-1entuzyazmem o Włoszech, mówił z wielkim sza 
skimi w sprawie zachodzących nieporozumień I cunkiem o hiszpańskiej królowej-rejentce i oświad 
z Francyą o cła od w ina, a w pierwszym rzędzie czył, że Rzeczpospolita włoska i hiszpańska nie 
szczegóły o ewentualnej obniżce ceł, są zupełniej mogłyby udzielić większej wolności, jak  ta, którą 
niedokładne. Dotychczas nie toczyły się wogóle I zapewnia demokratyczna monarchia.
w tej sprawie bliższe rokowania między rządamil L o n d y n  18 października. Biuro Reutera og ła-1 <g g,srebrna „ 
austryackim i węgierskim, w każdym zaś razie I sza następującą depeszę z Lourenęo-Marąuez: Od L g ti 4% złota . . . 
ośmioguldenowe cło nie mogłoby przyjść do skut Idział, wysłany na rekonesans, przyniósł wiado- - l 'L koronowa 
ku tak bowiem znaczne zniżenie nie miałoby ża [mość, że nieprzyjacielskie siły wojenne są odda- 
dnych widoków uzyskania zatwierdzenia przez j lone od miasta zaledwie o trzy mile. 
parlamenty.

W iedeń 18 pażdziernika. Zjednoczona lewica 
niemiecka postanowiła odroczyć wybór przewo
dniczącego aż do wyzdrowienia hr. Kuenburga.

W iedeń  18 pażdziernika. Wiener Ztg  ogła 
sza ustawę z dnia 2 pażdziernika, dotyczącą zmian
w postanowieniach o podatku od piwa. ,

Dotychczasowy poseł w Waszyngtonie Schmi d t -  G ospodyń  dom u i wszystkich czytelm- 
T a v e r a  zamianowany został posłem w Brazylii, ków zwracamy uwagę na znaczne oszczędności 
Znajdujący się obecnie w stanie rozporządzalno- obuwia, osiągane przez używanie dobrego czerm- 
ści poseł Hengelmtiller zamianowany został p o -jd ła  na obuwie. Należy żądać wyraźnie F e rn o le n d ta  
słem w Waszyngtonie. c z e r n i d ł a  n a  o b u w ie  z fabryki St. Fernolendta

B u d ziejow ice  18 października. W zabudowa-1 w Wiedniu JII/1, istniejącej od r. 1835, który to 
niach południowo czeskiej kopalni węgla kamień-1 wyrób ma tę własność, że bez trudności daje piękny 
nego wybuchł wczoraj w nocy pożar, którego ofiarą | ciemno czarny połysk i podwyższoną trwałość, 
padł w części dział maszynowy. Ogień nie dotarł Firma ta wysyła na próbę paczki pocztowe 4 kgr. 
do szybów. Prace w kopalni nie doznały żadnej | czernidła, sortowanego za 1 złr. 80 ct. opłatnie 
przerwy. do każdej stacyi pocztowej. (2345)

Kancelarya adwokacka
Dra Tadeusza Federowicza

mieści się w domu pod 1. 4 przy ul. św. Jana.
(2505 1-3)

m ężczyzn a  w s ile  w ie k u , żonaty z 4 
dzieci, wychodźca z Litwy, bez utrzym auia, po
szukuje jakiegobądż zajęcia i pracy. Bliższych 
wyjaśnień udziela Tabęcki w Krakowie ulica Czar
nowiejska 1. 4.

K U R S A  T E L K G K A F 1 C Z I K
W ie d e ń  18 października, 2 g. 30 min. po poludnin.

m /% d  b  s  « . a  m k .
( Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi

■łr. ot.
99 1) Anglobank............
99 10 U nion.....................

123 70 Bankverein . . . .
98 10 Akcye Landerbank.
1(31 „ kol. Kar. Lud.

369 76 „ „ lwowako-
124 2) ozemiow.

9 b9 „ „ połudn.
E lbeth a!...............5 89

61 95 Nordbabn . . . .
9S 65 Star.tsbahn . . . .

121 80 A lp in .....................
ISO 2 > Akcye tytoniowe

B ublu ......................65 33

Dukaty
M*r!u.....................
4®/, Benta węg. kor.
4 * /. n * r f o t*
Losy pren> w ęg.. .
Loay tureckte . .

Usposobienie g iv d y ; dość stale.

B e r l in  1) października. 
Banknoty auetr.. .
K~ótki Wiedeń . .
Banknoty ros.. .
6*/, Listy zast. poi*

■far. o t.

164 — 4'/, Listy likw. pols.
M3  9) Renta włoska . . .
219 06 A.ko. austr. kred. .
----- Ultimo Ruble . . .

168 9D 
289 60 
147 — 
266 60 
217 25

286 59 
1C4 87 
276 CO 
3375 
167 — 
83 91 

229 25 
133 2 i

81 20 
!23 — 

219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

M i c h a ł  C h y l i ń * k i .

Obligacye 
( u  100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne . . 
67, komun. gal. bank. kraj. II em. 
47, pożyczki krajowej galio. . . 
4'/, pożyczki kraj. koronowej . 
4y,7, pożyczki kraj. galic. . .

47! Listy "likwidacyjne król. Pol. 
sa 100 rubli im. wart, oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(aa sztukę oprócz kup. bież.)

galioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

,  lwowsko-czermowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa. . •
czerwonego krzyża austiyackie

" * włoskie .
węg. Ludowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ot. złr. ot.

96 50 
102 — 
96 50 
96 50 
99 70 

103 50

97 50

96 60 
96 50 

100 50

96 — 97 50

414 
216 -  
285 —

424 
216 -  
288 -

26 50 
45 -  
17 50
11 70
12 25 
9 -

28 -  
48 — 
18 2P
12 50
13 50 
9 90

Cenni k  
Iwowikiej Izby handlowej.

L w ó w  17 października.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego .
57. n n hipot. z 10*/, pr.
47.7. .  .  -  t  • • .• •47.7. baty galic. banku kraj. . 
4'/, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 7 . 7 .  n n n » ”
4% i> » » r 56 *•Galio, obligacye indemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 ‘/,7 , oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszawskiej.

H i r u a w i  17 pażdziernika. 

5'/, listy zast. Tow. kred. . . .
47,7. n » _4*/, „ likwidacyjne Król. Pol. 
5*% „ zast. m. Warszawy ser. I
57. b n * » » ^

412 -  
101 10 
110 —  

100 -  

100 -

96 50
97 70 
96 6C

96 70 
101 50

rub. k.

422 -  
101 80 
110 70 
100 70 
100 70
97 20
98 40 
97 20

97 40

rub. k.

100 —  

97 10

Kurs giełdy wiedeAskiej.
W i e d e ń  17 października. 

Renty
47„ 7, papierowa.........................
47, ,7 . srebrna . . . . .
47, złota austryacka . . , . 
57. papierowa austryaoka . . .
4*/, złota węgierska....................
5*/, papierowa węgierska .

Obligacye 
5'/, indemnizacyjne galicyjskie .
4 7, « węgierskie.
47.7 , pożyczki krąjowej galio..
47. . i) . ri . , ,n ’
47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne. 
3*/, dł. pi austr. Tow. kred. 1880 
47. » « » p. » 1889
5*/, zast. gal. Ban. hip. z 10*/, pr.
5 /, n n n n • • • .
47.7 . i> n, m n i) . . .  .i 
4*/, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
47.7. n n r n n • • •
47. v n n b n 561.
47.7, zast gal banku kraj. . . 
4*/, anstro-węg. banku . . . . 

li'/, dłiżne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
Iłr. ct. złr. ct.

99 20 
99 15 

123 65

99 4 
99 35 

123 85

21 8 122 06

96 10 
100 -
95 70
96 45

97 * 
100 7 3
96 70
97 46

115 76 
117 £0 
110 -  
101 20 
100 -  
97 76 
97 75 
96 50 

100 
100 -  
129 60

116 25 
118 25 
110 6( 
101 80 
100 70 
98 25 
98 26 
97 -  

100 40 
100 80 
130 60

Priorytety
4•/. kolei północnej Ferdynanda
4'/, „ Koszyce-Bogumin . .
47, .  Lwów-Czem. opodat.
47. r u n . nieopod.
8'/, „ południowej . . • •
47, „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .200 .

„ Alfblda . . .  .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-gahcyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wsohod. 200 ,

99 70 
97 20 
90 -  
96 65 

164 15 
96

168 76 
147 -  
498 -

466 -  
421 -  
266 60 

1084 
280 76

3372 
194 -
286 25 
367 26 
105 20 
209 — 
207 —

złr. ot.

100 50
98 -
99 6' 
97 6C

165 lf  
96 80

169 76 
147 60 
501 —

467 -  
427 -  
267 — 

1038 
281 26

8382 
194 60
2872 f 
367 76 
106 -  
209 80 
207 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

.  „ 1860 „ 500 „
n I860 „ 100 „

" „ 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. C is y .........................
austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . . 
tureckie . . . . .  . . . .  
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

„ węgierskie .
R u d o lfa ........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.........................
20-frankówki . . • • _. . .
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie.........................
Ruble papierowe . , . . . ,

złr. ct.
83 90 

229 -

148 50 
148 — 
168 50 
197 6̂  
160 6r 
148 5f 
127 76 
176 -  
39 76 
65 25 
9 20 

196 76 
26 60 
17 70 
11 80 
23 50 
46 -

5 91 
9 89 

12 4'J 
60 98 
83 50

84 40 
229 75

149 60 
148 fO 
169 50 
198 60 
161 fO 
144 60 
128 80 
177 — 
40 76 
66 76 

9 60 
196 75 
27 26 
18 20 
12 30 
24 25 
48 —

6 93 
9 90 

12 45 
61 02 

184 —

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kapuje i 

sprzedaje pod najkerzysUisjusemi traruukami
Kantor wymiany filii c. L  u przy w, yal. Banku hipotscznoyo > 3 ^ ^  * uskutecznia ^w Krakowie, Rynek, L. 30

F  Zlecenia z prowincyi uskutecznia sil 
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi



CZAS z Piątku 19 Października 1894. 5

M. and h. Heichs - Hriegs - fflinisteriam. — 13, Kro 11IH H von 1M94.

Kuitdmachuiig.
Das Reichs-Kriegs-M inisterium beabsichtigt die in dem angeftihrten Yerzeieh- 

nisse benannten G egenstande im W ege der allgem einen Concurenz sicherzustellen, 
weshalb es zur E inbringung scbriftlicher Offerte biem it einladet.

Die Offerenten haben Folgendes zu beachten:
I. E s w erden nur osterreichische oder ungarische S taatsbilrger berlichsicktigt, 

dereń V ertrauensw iirdigkeit und Leistungsfahigkeit ausser Zweifel steht. —  Firm en, 
welche bereits M itglieder der Heeres-Lieferungs-Consortien s in d , w erden jedoch bei 
dieser Concurrenz nicht berticksichtigt.

Die offerierten G egenstande miissen unbedingt im Inlande aus inlandischem  Ma
teria l erzeugt w erden.

Bei E rstehern aus den L andem  der ungarischen Krone mtissen die zu liefernden 
Artikel und das zu denselben erforderliche M aterial —  so w eit ais ttberhaupt md- 
glicb — in jenen  L andern  selbst e rzeu g t werden.

II. Die O fferenten, welche dem Reichs Kriegs-M inisterium aus frtikeren Liefe- 
rungen nicht bereits bekannt sind, haben ihre Soliditat und Leistungsfahigkeit dnrch 
Zeugnisse nachzuweisen.

Zur Ausfertigung solcher Zeugnisse sind berufen:
1) rtichsichtlich der im Handels-Kegister protocollirten F irm en :

Die Handels- und Gewerbe-Kammern, in dereń Bezirk die Firm ę etabliert sind.
2) bezttglich jener Offerenten, welche handelsgerichtlich nicht protocołiert sind:

Die politischen BehOrden erster Instanz, in dereń Bereich der W ohnort des
Offerenten liegt

Diese Zeugnisse w erden von den zu ihrer Ausfertigung berufenen Organen den Par- 
teien nicht ausgefolgt, sondern umm ittelbar an das Reichs-Kriegs-M inisterium gesendet.

Die Offerenten haben daher behufs Ausfertigung eines solchen Documentes, bei 
der zustandigen Handels- und Gewerbe-Kam m er (der politischen Behflrde 1. Instanz) 
rechtzeitig das Gesuch einzubringen, im w elchem :
1) der Vor- und Zunam e (W ortlaut der Firm a), 

der Geschaftszweig und der W ohnort,
die zur Durchftihrung der O ftertverhandlung berufene M ilitar-Behorde (im vorlie- 

genden Falle das Reichs-Kriegs-M inisterium),
4) der T ag  der Verhandlung, und
5) die L ieferungsgegenstande und dereń Q uantitat genau anzugeben sind.

Der Bescheid, welcher au f dieses Gesuch den Unternehm ern zukommen wird, 
ist sodann dem Offerte beizulegen.

H I. Das Anbot beschrankt sicb bios au f die im angefilgten Verzeichnisse be
nannten G egenstande, und zwar kann es au f das Gesammt-Quantum der einzelnen 
G egenstande oder auf einen beliebigen Theil derselben lauten.

IV. Die sammtlichen G egenstande miissen nach den, bei dem Montur-Depots zuBrtinn 
Buda-pest, Graz und K aiser-Ebersdorf zur Ansicht liegenden gesiegelten Mustern, 
dereń Q ualitat ais das Minimum desjenigen, was gefordert wird, anzusehen ist, ge- 
liefert werden. Sorten, von welchen mehrere Grossen norm irt sind und von welchen 
der B edarf im angeftigten Verzeichnisse nicht nach den einzelnen G rbssengattungen 
angegeben ist, mtissen nach den vorgeschriebenen Grossengattungspercent-V erhalt- 
nissen geliefert werden.

Die Offerten au f Unter-Hosen aus gewirktem  Baumwollstoffe haben Muster sol 
cher Hosen in zwei Grtissenclassen mit dem Offerte vorzulegen. D ie 1. Grdssengat 
tung hat eine Lange von 112 cm., die 2. eine Lange von 104 cm. zu besitzen.

E s steht den U nternehm ern frei, wegen entgeltlicher U berlassung von Mustern 
(m it Ausnahme von Hosen aus gewirktem  Baumwollstoff) an die genannten Montur- 
Depots, sich zu wenden, welche erm achtig w urden, die gewtinschten Muster gegen 
Bezahlung zu verabfolgen.

In  den Preisen, welche die Unternehm er ftir diese M uster zu entrichten haben, 
sind nebst den unm ittelbaren Beschaffungskosten noch 15°/0 Regiespesen inbegriffen.

V. Die L ieferung hat bis spatestens E nde September 1895 in vier gleichen Ra 
ten derart zu geschehen, dass von dem bestellten Quantum je  ein Viertel bis Ende 
Marz, Mai, Ju li und Septem ber 1895 zur A bstattung gelangt.

Das Reichs-Kriegs-M inisterium behalt sich ausdrticklich vor, das angebotene 
Lieferungs-Quantum  eventuell zu verringern oder aber dasselbe eventuell bis zur Halfte 
zu erbohen.

E ine solche M ehrbestellung kann auch w a l i r e n r i  des Jahres 1895 jederzeit 
stattfinden, in welch’ letzterem Falle der Offerent verpflichtet is t, den M ehrbedart 
innerhalb von vier Monaten nach erfolgter Bestellung zu liefern, und es gelten filr densel
ben die gleichen Preise und V ertragsbedingungen wie fiir die ursprtingliche Bestellung.

V I. In dem Offerte, welches nach dem dieser Kundmachung angefilgten For- 
m ular zu verfassen ist, ist das Montur-Depot, in welches geliefert werden w ill, das 
Quantum und die Benennung der angebotenen G egenstande, der in Ziffern und in 
Buchstaben ausgedrtickte P reis eines jeden  G egenstandes, dann der Lieferungs-Ter- 
min genau und deutlich anzugeben.

K ann die H eeresverw altung der Absicht des Offerenten bezllglich des Abstel- 
lungsortes bei der L ieferungsvergebung nicht Rechnung tragen, so hat derselbe auch 
die Spedition in eine andere, oder auch in m ehrerere M ontur-Verwaltungs-Anstalten, 
au f seine Kosten und Gefahr zu bewirken.

Dem Lieferanten w ird librigens g es ta tte t, die G egenstande bei dem seinem 
Etablissem ent n a c h t s g e l e g e n e n  Montur-Depot visitieren zu lassen und sodann 
gegebenenfalls, au f seine Kosten und Gefahr an die ilbrigen Montur-Verwaltungs- 
A nstalten za tibersenden.

F iir jene  E isenbahn-Frachtsendungen an die M ontur-D epots, welche nach an- 
standslos erfolgter V isitierung in das Eigenthum  des M iliitar-Arar’s tibergehen, ist 
den L ieferanten die Begllnstigung des J M M I i ta r - T a r l f e s  i m  R u c k v e r g i i -  
t u i i g a w e g e  eingeraum t, wozu den Lieferanten auf den betreffenden Frachtbriefen 
seitens der M ontur-Depot’s bestiittigt wird, dass die Sendung in das Eigenthum  des 
M ilitar-Arar’s tibergegangen ist.

VII. Offerieren m e h r e r e  U n t e r n e h m e r  g e m e i n s c h a f t l i c h , so ha
ben sie im Offerte ausdriicklich zu erk laren :
1) dass sie sich verpflichten, fllr die genaue Erflillung der Lieferungs-Bedingungen

solidarisch zu haften und
2) wer in ihrem Nahmen in diesem Lieferungs-Geschafte mit dem Reichs-Kriegs-

Ministerium zu verkehren bevollmachtigt ist.
E in solches gem einschaftliches Offert ist von alien U nternehm ern unter Angabe 

ihres Characters und W ohnortes mit den Vor- und Zunam en zu unterschreiben.
VIII. Zur Sicherung des Anbotes ist ein Vadium im B etrage von flinf (5) P ro 

cent des W ertes, welcher nach den ftir die offerierten Gegenstande geforderten P re i
sen  entfallt, bei einer der an den Amstsitzen der Corps-Commanden befindlichen 
M ilitar-Cassen (Zahlstellen) zu erlegen.

Das Vadium kann entw eder in barem Gelde, oder in zum Cautions-Erlage ge- 
eigneten W ertpapieren geleistet werden.

IX . D er E rlag  des Vadiums ist unter Anftihrung des B etrages und der Be- 
schaff'enheit desselben (Barschaft, W ertpapiere) in dem Offerte zu erwahnen.

D er von der M ilitar-Casse (Zahlstelle) liber das erlegte Vadium ausgefolgte 
Depositenschein ist gleichzeitig m it dem versiegelten Offerte, jedoch in einem ge- 
sonderten, gleichfalls gesiegelten Couverte (nach dem am Schlusse der Kundmachung 
befindlichen Form ular) an das Reichs Kriegs-M inisterium einzusenden.

Bem erkt wird, dass die couvertierten Offerte und Depositen-Scheine zusammen 
nicht in e i n  Couvert gegeben werden dtirfen, sodern getrenn t, jedoch gleichzeitig 
einzusenden sind.

W egen des E rlages des Vadiums haben die Offerenten rechtzeitig und nicht 
erst in den letzten Tagen vor A blauf des Offert-Ueberreichungs Term ines an die be- 
treffende M ilitar-Casse (Zahlstelle) sich zu wenden.

X. D ie Offerte, welche —  bei dem Reichs-Kriegs-M inisterium nicht bekannten 
Unternehm ern — m it den im Punkte  II  erwiihnten Bescheiden der Handels- und Ge- 
w erbekam m er beziehungsweise der politirchen Behdrde tiber das Ansuchen um Aus- 
stellung eines Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Zeugnisses belegt sein miissen, 
dann die gleichzeitig, jedoch abgesondert einzusendenden Depositenscheine iiber den 
E rlag  des Vadiums haben unm ittelbar und langstens bis 1. December 1894 zwolf 
Uhr M ittags im Einreichungs-Protokoll des Reichs-Kriegs-M inisteriums einzulangen.

X I. Die in der Form  eines V ertrags-Entw urfes verfassten Detail-Bedingungen kon- 
oen bei den Corps-Intendanzen, bei den im Punkte IV. angeftihrten Montur-Depots, 
bei sammtlichen Handels und Gewerbe-Kammern der osterr.-ungarisch. Monarchie, 
beim Handels-Museum zu B udapest und beim ungarischen Landes-Industrie-V erein zu 
B udapest eingesehen werden.

X II. Die U nternehm ern haben im Offerte zu erk laren :
1) dass sie die Lieferungs- und Contracts-Bedingungen eingesehen und auch ver-

standen haben, und dass sie denselben sich vollkommen unterwerfen, ferner
2) dass sie die M uster der ausgeschriebenen G egenstande einer genauen Besichti-

gung unterzogen und auch bezllglich des M aterials, aus welchem dieselben
erzeugt worden sind, dann iiber die Art und W eise der Confection, sich ein-
gehend informiert haben.

X H I. D as Offert ist ftir den U nternehm er vom Momente der Uberreichung, ftir 
die H eeres-V erw altung aber erst dann rechtsverbindlich, wenn der E rsteher von der 
erfoIgten G enehm igung seines Anbotes durch das Reichs-Kriegs-M inisterium ver- 
standigt worden ist.

D er Offerent begibt sich des Rticktritt-Befugnisses, dann der im §. 862 des 
(dlgemeinen biirgerlichen Gesetzbuches und der in den A rtikeln 318 und 319 des 
°8terreichischen und in den §§. 314 und 315 des ungarischen Handels-Gesetzbuches 
eothaltenen F risten  fiir die Annahme seines Versprechens.

XIV. D as Reichs-Kriegs-M inisterium behalt sich die uneingeschrankte W ahl un- 
*®r den einzelnen Offerten vor.

Quantum Benennung P r e i s

der angebotenen 
G egenstande

fllr
in

Ziffern
in

Buchstaben

fl. kr. fl. kr.

Sttick ein Sttick
7*1
74
'U
74

« \  Marz \

J 1895
® J«B

’2  1 Septemb. J

G arnitur eine Grnt.

etc. etc. etc.

W ird ein Offert nicht seinem vollen Inhalte nach, sondern nur unter Restringie-  ̂
rung des angebotenen Quantums oder Preises angenommen, so hat der hievon be- 
troffene Offerent nach Em pfang der beztiglichen V erstandigung binnen flinf (5) Tagen 
beim Reichs-Kriegs-M inisterium die schriftliche E rklarung einzubringen, ob er die 
Modificierung seines Anbotes annim m t oder nicht.

Die modificierte G enehm igung des Offertes gilt seitens des Unternehm ers fUr 
angenommen, wenn derselbe innerhalb der flinftagigen F rist die erw ahnte E rklarung 
nicht oder unbestim m t abgeben sollte.

W enn librigens von den in einem und demselben Offerte enthaltenen Anboten 
auf verschiedene Artikel nur ein oder das andere Anbot angenom m en w erden sollte, 
so ist dies ftir den Offerenten sofort bindend.

XV. Die Offerenten sind verpflichtet, nach der erfolgten ganzen, theilweisen, 
oder mit ihrer Zustim m ung modificierten G enehm igung der Anbote, das erlegte V a
dium au f den mit zehn Procent des Lieferw ertes bem essenen B etrag der V ertrags- 
Caution zu erganzen und den schriftlichen V ertrag , von welchem ein P are  au f K o
sten des Unternehm ers m it dem classenm assigen Stem pel zu versehen ist, abzuschliessen

Sollte ein E rsteher sich w eigern den V ertrag zu unterfertigen, oder sollte er 
zur U nterfertigung desselben —  ungeachtet der an  ihn hiezu ergangenen Aufforde- 
rung —  nicht erscheinen, so vertritt das ganz, theilweise oder m it seiner Zustim 
m ung modificiert genehm igte Offert in V erbindung m it den vom Unternehmer ein 
gesehenen Bedingungen, die Stelle des V ertrages.

Den vorstehenden Bedingungen in irgend einer W eise nicht entsprehende oder 
verspiitet eingereichte, sowie telegraphisch gestellte Offerte w erden nicht berticksichtigt.

Formular zum Offert.
An

d as  k. und k. R e ic h s - K r lc g s - M in i s t f  riuni.
Offert.i 50 kr. 

Stempel.

I Ich N. N., wohnhaft zu 1U . . . erklilre hiem it nacbbe-
nannte G egenstande an das k. und k. M ontur-D epot z u ..............................   in dem
nnten angegebenen Quantum und zu den beigesetzten Preisen und Term inen ver- 
tragsm assig  liefern zu wollen.

Ich bestattige:
1) dass ich die vom Reichs-Kriegs-M inisterium unter Abtg. 13, Nro 1.988 von 1894

ausgefertigten Lieferungs- und Contracts-Bedingungen eingesehen und auch 
verstanden habe, und dass ich mich denselben vollkommen unterwerfe, 

fe rn e r:
2) dass ich die Muster der ausgeschriebenen G egenstande einer eingehenden Besich-

tigung unterzogen und mich auch bezllglich dereń M aterial und Confection 
genau informiert habe.

Ich hafte ftir die richtige ErfUlluug meines V ersprechens mit dem ftinfprocen- 
tigen Vadium von . . . Gulden bestehend aus . . . .  (Barschaft, W ertpapiere, Urkun- 
den), welches dem Lieferungsw erte von . . . . fl. . . kr. entspricht, und welches laut 
des unter abgesondertem  Couverte gleichzeitig eingesendeten Depositenscheines bei 
der M ilitar-Casse (Zahlstelle) zu Nro erlegt worden ist.

Der amtliche Bescheid tiber das Ansuchen um Ausstellung eines Soliditats- und 
Leistugsfiihigkeits-Zeugnisses liegt zu.

N  am . . .  . 1894.
(E igenhandige Unterschrift (Vor- und Zunam e) des Offerenten, bezw. bandelsgericht

lich protocollierte Firm a-Zeichnung.

Formular zum Couvert ties Offertes.
An

das k. und k. Reichs -Kiiegs-Minister ium
in

Offert des N. N. zur Lieferung von Bekleidungs- 
und Ausrtistungs-Erfordernissen zufolge K undm a
chung Abtg. 13, Nro 1988 von 1894.

Wien.

Formular zum Couvert des Vadiums.
An

das k. und k. Reichs • Kriegs-Ministerium
in

Depositenschein tiber . . . fl. . . kr. (Barschaft, W ertpapiere, 
U rkunden) zum Offerte des N. N ., betreffend die Lieferung 
von Bekleidungs- und Ausrtistungs - Erfordernissen zufolge 
Kundmachung Abtg. 13, Nro 1988 von 1884.

Wieu.

VEBZEICH 1IS
der zu liefernden Gegenstiinde.

Quantitat

1.800
100

80
800

1.050
380
720
300

56.500

4.100

7.700

200
320
170
200

1.000
190
420
690

60
450
300
750
450
340
800
660
650

1.150
1.700 

120
50

49.500
9.300 

270
1.500

51.000
2.300

14.000 
3.900 
1.800

900
68.500 

60
600

Garnit

77
P aar

Stttck

77
P aar

StUck
11

P aar
StUck

n
11

n
77

n
11

11

n
ii
ii
ii
ii
n

B E N E N N U N G

zu Dragoner-PelzenPelzkragen und Armelbesatze
Pelzfutter

„ zu Pelz-Uhlanken
Pelzkragen und Armelbesatze zu Pelz Uhlanken .
Attila-Pelzbr&me 1 . ,

Pelzfutter i * al*en zusam m engesetzt . .
unadjustierte S a tte l-F ilz u n te r la g e n .............................
F i l z - S i e f e l ..........................................................................

( Infanterie-Czako ohne Sturm band, ohne
Adler und ohne R o s e n .......................

j  | Jagerhtite, ohne Sturm band, ohne Kopf-
l schnur, ohne Em blem e u. Federbusch 

Fez m it Quasten (davon 4 der 1., 38 der 2., 5828 
der 3. und 1830 der 4. G rossengattung) . .

Quasten zu F e z ...............................................................
kaisergelbe

U hlanen-Czapka mit Schup- 
penbandern, ohne Adler, ohne 

Rosshaarbusch

dunkelgrtine 
krapprothe 
dunkelblaue 
lichtblaue 
krapprothe 
weisse 
dunkelblaue 
lichtblaue 
ascbgraue 
Schirmeinfassungen 
Kam m decken . .

adjustierte H usaren - Czako 
ohne A d le r , ohne Rosen, 
ohne Rosshaarbusch , und 

ohne Schnurverzierung

Kammschienen . • • • V zu D ragonerbelm en

S e i t e n g a b e ln .......................
adjustierte Schuppenbander 
Rosshaarbuschkettchen zu U hlanen-Czapka . . . 
Adler ohne Nro . . . .  \
adjustierte Schuppenbander i zu U hlanen-C zapka
Schirmeinfassungen . . . '
Adler zum Infanterie C z a k o ........................................

„ ohne Nro zum Czako fUr Feldartillerie  . .
„ ohne Buchstaben ftir technische Artillerie .
„ mit Nro zum H u s a r e n - C z a k o .......................

Rosen zum In fa n te r ie -C z a k o .........................................
„ „ H u s a r e n - C z a k o ..............................................

Ziffern oder Buchstaben aus P a k f o n g .......................
Panzerkettcheu mit L o w e n k t ip f e n .............................
Jagerhut-Em blem e mit N r o .........................................

„ » 7i A d le r ........................................
P a tro n e n h tilte r .....................................................................
T e leg rap h is ten -A b ze icb en ..............................................
A r til le r ie -R ic h ta u sz e ic h n u n g e n ...................................

Die Preise 
sind zu 

offerieren 
per

1 G arnitur
n
n
ii
ii
n

1 P aar

1 Sttick

11

1)
n
n
ii
ii
ii
n
ii
n
ii

ii

n
u
ii

1 P aar

1 StUck

1 P aar 
1 Sttick

n
n
n
n
n
n
n
n
n
ii

n
n
n

Quantitat B E N E N N U N G

2.300 
700

42.100
7.000
4.400 

190
5.100 

80
2.200 

40
3.500
5.000

76.000 
35.500
72.000
32.000
29.000
12.000
5.700 

500
7.400 

200
1.000 
1.800

292.000
45.000 

151.200
6.700
9.400 
1.150

13.800

17.100
7.700 

600
50

2.100
5.800
4.300 

10.600
8.700

47.000
35.900

1.900
4.500
4.900
3.300 
2.200
3.400
3.400
9.800
5.000 

39.200
4.400

32.400
13.900 
2.250 
1.600

400 
1.100 
1.200
4.900

6.000
5.700

13.400 
2.200 
2.200
6.700

12.900 
480

121.000 
700

60 
160

5.000

1.270

3.200
5.500 

50
100

4.600 
1.840

770 
100 

2.320 
330 
460

2.700
17.900
41.000 

650
6.300
6.300
2.400

22.100
3.900 

750
1.280
1.500 
1.030

840
3.600 

600
83,400.000

61.000
2.900

4.300

2.000 
2.100

250

650
2.500
8.200
5.700 

230 
500 
500

50 
200

69.000

41.000

Sttick

Dtznd

Sttick
P aar

Meter

StUck
G arnit

Sttick
Meter

Sttick

Dtznd.
StUck

n
G arnit

Sttick
T>

P aar
Sttick

u
n
n
n

P aar
Sttick

n
n
n

n
n
n
n
n
n
n
n

Meter
Sttick

u
n

G arnit
Sttick

Klgr-

Sttick
P aar

Sttick

n
P aar

Sttick
n
n
ii
n
n

Cavallerie - Schtitzen-Abzeichen . . . 
metallene Arbeits-Auszeichnungen . .
L e ib r ie m e n -S c h lie s se n .............................
M essingkapsel zu Legitim ationsblattern 
schwarze 
rothe 
schwarze 
rothe

rothearZC) S mit Rosen> fAr Uhlanen
Federbti8che zu J&gerhtiten . . . .  
Sturm bander mit Schnallen zum Czako 
grosse

Rosshaarbusche

mit Rosen, fllr Artillerie 

ftir H usaren . . . .

M etal-Knfipfe.
g latte-gelbe 

glatte-weisse | 

gelbe M etali-KnOpfe mit Nummern 

gelbe Metali - Kntipfe fllr Uhlanen .

weisse Metall-KnOpfe fllr Uhlanen 

Metall-Oliven fllr Husaren-Atilla

kleine \ 
grosse ) 
kleine i 
grosse 
kleine 
grosse 
kleine 
grosse 
kleine 
gelbe 
weisse
schwarze H alsbinden ohne Tuchlappen . . . .
lederne Handschuhe ..........................................................
W o llh a n d s c h u h e ................................................................
Czako-Borden ftir F e ld w e b e l ........................................

„ v  „ K o r p o r a le ........................................
Feldwebel - Distinctions - BSrdcben von S e id e , mit

V o rs to s s ...........................................................................
Feldwebel Distinctions - BOrdchen von S e id e , ohne

V o rs to s s ...........................................................................
seidene Armstreifen ftir F r e i w i l l i g e .......................
krapprothe Btirdchen ftir Officiersdiener . . . .  
Borden zu Sabelkuppeln i fllr Unterofficiere des mili- 
Sabelkuppeln 1 ftir - geograph. Institute
Anbang8chntire zu A t i l l a ..............................................

„ „ ) Pelzrocken und j schwarzgelbe
„ „ i Pelz - U hlanken | lichtblaue

AchseUchlingen zu P e lz -R tick en ...................................
SchnUre zu Czako fllr G e f r e i t e ...................................

„ „ ungarische T u c h h o s e n .............................
vierkantige Attila S c h n tire ..............................................
Strupfenbtinder zu C z i s m e n .........................................
AnhangsschnUre zu S ig n a lh tirn e rn .............................
Revolver-Anhangschntire ohne H a k e n ........................
grasgrtine S ch titzenabzeichen ........................................
dunkelgrtine S teuerm annsabzeichen .............................
A ttila R S s c h e n .....................................................................
F ransen zu P e l z - U h l a n k e n .........................................
Schnurverzierungen zu H usaren Czako . . . .  
J a g e r h u ts c h n t i r e ................................................................

brauneaUe ! M a n te lsc h lin g e n .........................................
In fa n te r ie -P o rtee p ć e ..........................................................
Cavallerie - Porteeppće mit Lederbesatz . . . .

S te ig b t ig e l ..........................................................
R eitstangen ohne K inketten, ohne Haken 
K innketten ohne H a k e n .............................

links^ ! seitige K inkettenhaken . . .
unverzinnte K nebeltrensen ........................................

„ Stallhalfer-A nhangketten ohne Strnpfen-
s t t i c k e ..........................................................

Infanterie - Spaten mit S t i e l .........................................
Striegel ohne H a n d rie m e n ..............................................
W asserkannen * ) ................................................................
Kochgeschirre a  2 Mann ftir Cavallerie *) . . .

„ a  2 Mann ohne Deckelschale fllr
Infanterie * ) .........................................

Deckelschalen zu Infanterie - Kochgeschirr *) . .
Kasserolle zum Infanterie-K ochgeschirr *) . . .
Essschalen sammt D eckel * ) ........................................
K affee-P ortionenbecher....................................................
Officiers-Feldkllchen fllr 6 P e r s o n e n .......................
Zugslaternen m it 11 mm. T ra g b o lz e n .......................
Feldfla8chen aus em aillierten Eisenblech mit Kork-

stopsel und Schnur . ..............................................
adjustierte messingene Schraubentrom m eln ohne

Schlagel (neues M u s t e r ) ........................................
beschlagene T r o m m e ls c h la g e l ...................................

F e l l e ................................................................
Reife (neues M u s t e r ) .............................
W ic k e lre ife ....................................................

Trommel- ) S a i t e n ..........................................................
Spannstabe mit Schrauben (neues Muster) 
Schlagel-Doppelhttlsen von Messing . .
E inbangbaken (T raghaken) . . . .  

Compagnie Signalhoruer mit Mundsttick . . . .  
Bataillons- „ „ „ . . . .
Mundstticke zu S i g n a l h t i r n e r n ...................................
F u t t e r s t r i c k e .....................................................................
H andscbtitzer zum R e p e tie rg e w e h r .............................
Spagatgurten zu P a tro n e n to rn is te r .............................
T raggurten zu K ochgeschirren k  5  Mann . . .
P f e r d e f u s s f e s e ln ................................................................
T r& n k e im er...........................................................................
beschlagene P fe rd e f lc ic k e ...............................................
Pferdekardatschen ohne H a n d r ie m e n ........................
Sattelsitzleder in rohen Rindshauten ausgezeichnet

1.

unver
zinnte

Sattel mit Stahlzwiesel **) der
2 .
3.
4.
5.

leichten
ledernen

Grtissengattung

holzerne SohlennSgel zu | Je^eUr^ u [ Schuhen
eiserne S o h le n n a g e l..........................................................
altartige Absatzeisen sam m t N a g e l .............................
schw arzlackierte Rollschnallen / \ znm

mit Dorn kleinere Tornigter 
„ Rollschnallen | I M 1888

mit Dorn l g rossere )
„ Spannkloben zum Patronentornister

verzinnte T ornister - N a d e l n ........................................
E inhanghaken zu Sabelkuppeln ftir M annschaft der 

reitenden Batterien . . . . . . . . . .
H aken zum Riemen fllr den R epetier-C arabiner

„ zu Revolver-A n h a n g ssc b n tire n ........................
Dragoner- 
Husaren-

Kaputrticke .
Leibel mit Armeln 
W interhosen ohne j Springeisen

Sporen sammt Schrauben

ś  °
« -2 2  tZ a

l ! «
Sacktticher aus blaugedruckt. Baumwollstoffe _  
Leibel aus gew irktem  Baumwollstoff ( je  zur

Hftlfte nach der 1. und 2. Grdssen-
Unterhosen

Ł -  f l  

*

gattung)

Die Preise 
sind zu 

offerieren 
per

1 Sttick

»
n
u
n
n
n
n
n
n
n

1 Dutzend
n
n
n
rt

ii
n
n
ii
ii

1 Sttick 
1 P aar 

»
1 Meter

1 StUck 
1 G arnitur

1 Sttick 
1 Meter

1 Sttick

1 Dutzend 
1 Sttick

1 G arnitur

1 Sttick

1 Paar 
1 StUck

1 P aar 
1 Sttick

1 Meter 
1 Sttick

n
77

1 G arnitur 
1 Sttick

1 KI& ■

1000 Sttick 
1 P aar 
1 Sttick

1 Paar 

1 Sttick
77

77

77

7?

77

W IE N , am 30. September 1894.

*) W erden vor dem Verzinnen im EtahliBsements des Erzeugers von Organen der betreffenden 
M ontur-D epot visitiert.

**) Die Sattel und die Stahlzwieseln sind im nicht lackierten Zustande zu liefern, woraul bei
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K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkowskiego

t r  K r a k o w i e
otrzymała i poleca bardzo praktyczne

Rituale Romanom param
ad  u s u m  q u o t id ian u m  E c c le s ia ru m  

p a ro c h ia l iu m
ad normam Ritualis Romani, et p ro v in c ia l 

Petricoviensis.
Cena egzempl. oprawionego w płótno angielskie 
1 złr. 55 cent., zaś w wyborowy szazryn 

3 zł. aS centów. (2463 2-) 
Ka przesyłkę należy dołączyć 15 ct.

z ukończoną szkołą 
lasową, poszukuje 

zaraz posady. — A dres: K. sięgam la 
J. A. Pelara w Rzeszowie.(2503-1-3)

Leśnik

Przyjmuje się w s z e l k i e  
s z y c i e  n a  m a s z y n i e  
przy ul. Floryańskiej L. 25 
I. piętro od frontu. (245033)

Zarząd dóbr Bierzanów,
poczta i stacya Bierzanów, 

poleca swoje, zaane z doskonałości
stołow e z iem n ia k i, ce
bulki, 100 kg. (korzec) z odstawą 
do domu po 2 złr. w. a. (2444 4 4

w średnim wieku, zna 
jąca się dobrze na go 

spodarstwie domowem, poszukuje stosownej 
posady od 1 listopada. — A dres: M. 8 
poste restante^ Gromnik. (2504-1-

Furm ana
żonatego, ze w si, dobrze poleconego 
poszukuje od Igo listopada (2478

Prof. Rydygier.

i: Wałeczki, Kit, Gips
i; do zaopatrywania  okien
' |  p o l e c a  J P . (2390-7-12)

;; taniej jak wszędzie
<► Rei ni i Friedrich
< > w Krakowie, ul. Floryańska 45.
I '♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy ja k  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w (nerwobóle, karcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapou.ocą 
mięsienia ( lla u a g e), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z 
k i e j  pod Nr. 32. (2358-6 40)

Dwóch uczni
z ukończoną II. klasą gimnaz. lub realną, 
potrzeba do handlu Mikuszewskiego 
i Zegadłowicza w Krakowie

(2473-2-3)

T F T H I (gili)
higieniczne nieklęjone, niebywa
łej dotąd dobroci, odznaczone me 
dałem na Wystawie krajowej, poleca

F1BRYHA (2372-5-)

S. W. Niemojowskiego,
Lwów, ul. Skarbkowska 15 

i f i l i a  oraz h a n d e l  galanteryjny 
Kraków, Sukiennice 28.

100 szt. od 12 c. począw., 5000 wysyła franco.

Drzewka owocowe
(ceny niobie), które już rodzą, wysoko-pienne 
z koronami, odmiany doborowe, silne Jab ło 
n ie , Ornszki, Ś liw ki, Czereśnie, W i
śn ie, Igreat nowy b. w ielk i, 1 szt. 50 c t . ; 
Agrest, Porzeczki wysoko-pienne 1 szt. 75 c. 
k rzew iaste; Agrest, Porzćczki b iałe , czer 
wone i czarne, Maliny żółte 1 set. 20 c t , Ma
liny czerwone 12 szt. 1 złr.; D rzewka ozdobne 
wysoko-pienne, G łogi z pełnym kwiatem, Oęby 
1 szt. 75 c ; Cnpreiuzy (szpilkowe) b. piękne 
1 szt. 1 złr. i t. p. — w ysyła za zaliczką zarząd 
ogrodów w Olszy, p. Kraków. E. Uklański. (2218 5 6)

X iepnem akalne

płaszcze deszczowe
z oryginalnych angielskicu

podwójnych materyj z wełny owczej
z  g u m o w ą  p o d sze w k ą

tudzież G128-16-)

p ł a s z c z e  gum ow e
wszelkiego rodzaju

dla mężczyzn, kobiet 
i dzieci

P ró b k i, ceny i opis brania miary 
odw rotną pocztą.

Paget «V Co.,
w Wiedniu I., Riemergasse 13.

Ogłoszenie konkursu.
Na posadę okręgowego  

lustratora i konduktora 
zarazem przy Radzie po
wiatowej w W ieliczce —
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Objęcie posady nastąpić ma w listo
padzie b. r.

Podania należy wnosić do dllia 
1 listopada b. r.

Do posady tej przywiązaną jest ro
czna płaca w kwocie 420  złr. i ry
czałt na objazdy w kwocie 250  złr., 
prawa do awansu, do kwinkwenium 
i  do emerytury. (2469-3-3)

Z  W y d z ia łu  R ady  pow ia tow ej 
 _ _ _ _  w W ie liczce .

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
telefon Nr. 112,

poleca na obecną porę: cebulki kwiatowe 
hyacyntów po 12, 15 i 20 ct., tulipany po 
5 i 8 cent. za sztukę, sadzonki konwalij 
zdatnych do pędzenia (gotowych w zapa 
sio 100.000 szt.) 1000 szt. 12 złr., 100 szt 
złr. 150, do sadzenia w gruncie 1000 szt. 
4 z łr .; szczepy owocowe: jabłonie, grusze, 
wiśnie i śliwki, szt. od 40 do 70 c t.; po 
rzćczki wielkoowocowe 100 szt. 7 złr. 
maliny 3 złr. za 100 szt.; dziczki jabłoni 
grusz i śliwek złr. T50 za 100 szt., 12 złr 
za 1000 szt. Krzewy ozdobne w 12 od 
mianach, 100 szt. 10 złr. Wielki wybór 
roślin doniczkowych po cenie umiarkowa 
nej. — Przyjmuje zamówienia na wieńce 
bukiety i t. d. (2224-12-16

Prawdziwie uzdolniony
i t,

władający biegle w mowie i piśmie 
językiem polskim oraz niemieckim — 
znajdzie stali} posadę.

Zgłoszenia pod lit. R. R . poste 
restante RrakÓW. (2395 3 3)

N o w o z a ło ż o n a  F a b r y k a  T u te k  (G i lz )

„l*olonia“
RUDOLFA HERLICZKI w KRAKOWIE

POLECA

T U T K I  C Y G A R E T O W E
z najlepszej bibułki francuskiej

„Le Sublime44
po cenie: za IO O O  sztuk w pudełkach 

złr. 1 * 2 0 ,
(2474-2-) za I O O O  sztuk w opaskach 

złr. I*— .
Przy zamówieniu 5000 naraz, opakowanie 

darmo i opłatnie.
Na żądanie wysyłam cenniki.

O d p rz e d a ją c y m  odpow iedn i r a b a t .

Zakład ogrodniczy J. Tenglera
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 54,

poleca Szan. Publiczności świeży transport 
prawdziwych cebulek harlemskich, jakoto: 
hyacynty 15—30 c., tulipany 6—8 c., ta 
cety po 20 c., narcyze po 15 c., krokusy po 
3 c., lilie białe z dużym kwiatem po 20 e., 
konwalie 100 szt. za 2 złr.— Posiada także 
wielki wybór róż sztamowych 3 let. od 80 c 
do 1 złr., korzeniowych po 40 c .; różnych 
krzewów ozdobnych 100 sztuk za 12 złr., 
drzew owocowych 40 — 70 c ., brzoskwiń 
i moreli od 80 c. do 1 złr., roślin pokojo 
wych, palm trwałych w różn. gatunkach, 
fiołków alpejskich itd. Przyjmuje również 
zamówienia na bukiety, wieńce i kosze 
kwiatowe. — Wszelkie zamówienia na pro- 

wincyę uskutecznia punktualnie.
Ceny umiarkowane. (2352-8-10)

T yrolsk i
w yciąg  sosnow y,
eterycznyJolejek sosnowy 

z sosny pinus pumilio,
bardzo przyjemny i zbliżony zapach lasów 
sosnowych, nadający się do odwietrza- 
nla mieszkań i bardzo polecony przez 
pierwsze powagi lekarskie , jest znakomi
tym i skutecznym środkiem Inhalacyj
nym dla cierpiących na gard ło , na 
piersi, na rozedmę p ła c , astmę 

i w wiewińrze.

/  f la s zk a  4 0  cen tów .

Sosnowy e k s t r a k t  
kąpie lowy

umożliwia użycie kąpieli igliwiowych wszę
dzie i każdego czasu przy małym wydatku. 
Kąpiele te  skutkują na skrofuły, osła
bienie cia ła  h gośćcu, reumatyz

mie, porażeniu i t. d.

/  f la szk a  d la  & k ą p ie l  5 0  ct. 
i  p r z e s y łk a  p o c z to w a  f r a n c o  

d la  5 0  k ą p ie li  4  z ł .  5 0  ct.

Zapach koniferynki
hygieniczny preparat, użyty zapomocą roz
pylania roznosi orzeźwiający zapach leśny 
i je s t znakomitym środkiem przew ietrza

jącym m ieszkania i sale szpitalne.

/  f la szk a  5 0  c t., r o z p y la c z  do  
teg o  l  z ł.

Karl v. Erlachę
Apotheker in Lienz.

I. Tiroler Mampfdestłlllr-Anstalt 
fUr tttherlsche ConlferenOle, ge- 

grUndet 18S4L (2132-3-12)

R. Ditinar w Krakowie
otwarciu N li I i* «1 11 II <1 f t  J

tr u lic y  G r o d z k ie j  N r . 1 3 ,  w  k a m ie n ic y  W P . S c h w a t ca ,
i poleca: Haftę salonową,

Naftę prawdziwą amerykańską 
i Oliwy do palenia (wyborna do lamp ,,Hoderateur“)

po cenach najprzystępniejszych. jp . (2477-1 10)
Kupony na naftę salonową po zniżonych cenach 

w Składzie lamp w Rynku gł. Nr. 12.

P A P I E R  F A Y A R D etBLAYN
dla uleczenia influenzy, katarów, reumatyzmu, irytacyj (piersiowe boleści), 
zwicltnieii, ran, oparzeń, nagniotków, odgnlotków pomiędzy palcami i od
mrożeń. We wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). (1772-3 18)

W  Krakowie w aptekach pp. Redyka, Trauczyńskiego i Wiszniewskiego.

MilMJMiiHHńlMIia
Prawdziwy likier Benódictine Opactwa 

Fecamp we Francy i
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 

TRAW IENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
W ymagać, aby etykieta kwadrato- _ r> 
wa znajdowała się na spodzie bu- c/Z f̂caro^u> 
telki z własnoręcznym podpisem ' r~r— 
głównie dyrygującego. ,  ~

j Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryża, Boulevard Hausmann 76.

Znajduje się w głównych składach win i korzeni. (833 4 18)

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
F e r d y n a n d a  H offm anna  w K rakow ie ,  w S u k ie n n ic a c h

Nr. 17. (2110-38)

L. LUSERA plaster dla turystów.

narosła skórne. 
Skutek poręczony.

Do nabycia 
w aptekach.
(1622 118

i f
AA*

Pewnie i szybko działający ś rn d e k ^  
na odgniotki, id p a r z e n ia , t. ^
twardą skórę na podeszwach <SS 
i pięta h , na brodawki i
wszelkie inne twarde S &  itSr S  L-czne

podzięko
wania są do 
przejrzenia

w głów. składzie 
rozsyłkowym:

S c h w e n k ’s  Apoth.
H e i i l l i n g - W t e n .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochion. i pod- 
^  S  p is ; dlatego należy na nie uważać i nic

i
opis

niew artaj?ce naśladownictwa odrzucać.

t: as S5 9  52 a- £
is*-5 I
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M tras 25O —*j-: * b 
Ph " rtti CC

co «53-aj* obS'Soc-fl!

w TARNOWIE J . Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE Dr. Beill

N O W O S C .
Dla właścicieli bydła

n i e z b ę d n y m  je s t przyrząd kauczukowy,
używany przy karmie bydła, celem przetykania, 

w razie zadławienia bydlęcia, który  polecają

Reim 1 Friedrich
w Krakowie, ul. Floryańska L. 45.

JP . (2403-6 12)

P R A W D Z IW E  W O D Y

VICHY
są źródła należące do Rządu francuskiego.

ADMINISTRACYA :
8. B o u le v a rd  M o n tm a r tr e ,  w  PARYŻU 

C liLESTIN S, leczą zw ir w  moczu i 
sLbości pęcherza.

G R A N D E-G R IL LE . Słabości w ątroby  i 
narząd żółciow y.

H O P IT A L . Słabości żołądka.
Czerpane pod nadzorem reprezen tan ta  

rządowego.

(4 12-16)

C |{ | | ł | f i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c  
u lV IIIrU  z d r o w i e ,  j a k  p e w n o  i t r w

O

• c h
p e w n o  i t r w a 

l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrow ana:

D r a  R e t a u ’a

c h r o n a  w ł a s n a .
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niem ieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r 
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34.

W  Krakowie do nabycia w księgarni 
J. W. Hlmmelblaua. (1935 8 )

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA CODZIENNIE Ś W IE Ż E :

m a s ł o  s t o ł .  i k u c h e n n e
osobliwej jakości, 

centryfugą wyrabiane,
które przez swą czystość i topność w dwójnasób 
wartość zwykłego targowego masła przewyższa; 
winogrona kuracyjne; wszelką rwieriynę 
w całości i w częściach, a  mianowicie: jelenie, 
sarny , za jące , bażanty, kuropatw y, przepiórki 
i t. p . ; bulion z dziczyzny, własnego wyrobu.

(■g** Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotnie. (2446-100-)

N A JW IĘ K S Z Y  SKŁAD

maszyn do szycia
(wyłącznie syst. Singera)

NASTĘPCY
w Krakowie, Rynek

N r. 25. (2230-24-)
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o 10°/, taniej.

handlową, bankową itd., oraz prowa
dzenie ksiąg pomocniczych, wykła
dam najprędszym i najłat
wiejszym systemem, gwaran
tując za rezultat nauki. — 
Zgłoszenia przyjmuje p. Dembiński 
w B a z a r z e  k r a j o w y m ,  przy ul. 
św. Anny, róg ul. Wiślnej. (1819)

Zdrój Arcyksiężiicj Stefanii Zdrój SZCZMWV M  MMlI
  * o d a  s , »ł ° w a  -  W o l a  l e c z n ic z a .

I M  I 1 T l i  | \ R | a  General, zastępstwo dla Galicyi i  Bukowiny

MUNDUKr
uznana za najlepszą i naturalną.

(2025-17-52)

Sykatuaka

Główny skład w Krakowie
J .  H a n a k a , Mag. Farmacyi, ul. Szewska 5.

n a j l e p s z y  i  n a j t a ń s z y  
* n a k  s z a m p a n a

Talisman-sec
Józef Tórley i Spółka

(2347-4-4)w Butla peszcie.
GŁÓWNE ZASTĘPSTWO

Franc. Welslefń w Wiedniu,
I ' * e r i i i n t j s i 1 4 .

C. li. austriackie koleje państwowe.m i c -

ważnego od dnia Igo maja 1S94 roku (w edług czasu środkowo -
Przyjazd do KrakowaOdjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

do Uświęci unią.
4-38 rano pociąg mięszany z Krakowa p. Zw.) 
4 53 n „ „ z Zwierzyńca
5 0 0  ,  „ „ z Podgórza Pł.
&06 „ „ „ „ przystanku

4 48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
5 0 0 .  ,  _ . . .  Krakowa

7 07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
7-15 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

8’00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.10 „ „ n r, n Podgórza Pł.

8 25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8-38 „ „ 1014 z Podgórza Pł.
8 44 „ „ „ B „ przystanku

8 44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8 59 „ „ „ mięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
OTO „ „ „ „ „ „ przystanku

10-38 przed poł. poc. osob. Nr. 3 z Krakowa 
10'50 „ .  „ „ „ „ z Podgórza Pł.

12 00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12-15 po „ „ „ „ z  Podgórza Pł.
2 20 po poł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.)
2-35 „ „ „ „ z Zwierzyńca
2 46 „ „ „ „ z Podgórza Pł.
252 „ „ „ „ „ „ przystanku
6-40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa
6 55 „ „ „ 1020 z Podgórza Pł.
701 I) n ,  a n  przystanku

6'40 wieczór pec. esob. Nr. 17 z Krakowa
6-50 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

7 05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7 20 „ „ „ z Zwierzyńca
7.25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
7-31 „ a a a a przystanku
8-10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa 
8-23 „ n a  a z Podgórza Pł.

9 20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
9 28 „ ,  a a a z Podgórza Pł.

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
H-05 „ „

do P odw ołoczjik ,  ma połączenie w Tar- '  
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 cze r-! 5 38 rano poc. 
wca do 15 września i do O rłow a; w Rzeszowie f’'44 
do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 5 49 
Chyrowa i Nowego Zagórza. I 6 05

europejskiego).
(względnie Podgórza):
j x  Podwofoczysk, ma połączenia w Przem y

ślu do N. Z agórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo  ozerwca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

osobowy do Podgórza przyst.
a a a Płasz.

mięszany „ Zwierzyńca
„ „ Krakowa (p. Zw.)

x  Huczana N.

do Łwowo, ma połączenia w Bierzanowie 
od W ieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. j

do Chabówki (Zakopanego), Itabki i Msza
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

do Hnsiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za > 
górz; ma połączenia w K ąlw aryi do W adowic, 8 27 „ 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, i 8 55

612  rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
6 20 „ - „ a B a Krakowa

z Podgórza Pł.

w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó
rzanach do Gorlic.

do Podwołoczysk, ma połączenia w T ar
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Jarosław iu do Sokala, 
w Przem yślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do W ieliczki.

do Oświęcimin.

do Kywca.

do Hzeuzown, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od W ie
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za
g ó rz ; ma połączenia w Kalwary! do W ado
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśie do 
Rzeszowa.

do łWieliczkl, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

do Podwolociysk i Murza wy przez 
lw ó w , ma połączenie w Rzeszowie do J a 
sła i N. Zagórza.

do Podwołoczysk ,  ma połączenia w D ę
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzoa, w Prze
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w T arno
wie połączenie do Orłowa.

7-48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.
8-05 „ „ „ „ „ „ Krakowa

o o i rano Poc*9& osob. 1019 do Podgórza przyst.
n e r  n n PłaSZ. i 
„ „ 18 „ Krakowa '

8 42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Pudgórza Pł. 1
8-55 Krakowa

10 30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
j) e n  n n n Płasz.

10 53 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
1109 „ „ „ „ „ Krako >va (p. Zw.)

213 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. I 
2-25 „ .  .  „ „ „ „ Krakowa

04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
10 „ „ -  » _ . » . p łasz-

4 
4 
4-17 
4-33

mięszany „ Zwierzyńca
„ „ Krakowa (p. Zw.)

6-35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł.
6 50 „ „ „ » * n Krakowa

7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.
7 23 „ ,, n o? * w i B Flasz. !
7-40 „ » » 24 „ Krakowa ]

8-07 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. , 
8-20 „ n n * » n Krakowa |

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 1 
8'59 „ n n I) „ Płasz. I
906  „ u n n Zwierzyńca j
9‘22 » » u u Krakowa (p. Zw.) I

9-34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9‘42 „ v b b s b Krakowa

iozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
w Krakowie w biurze spedycyjnem B u j a ń s k i e g o ,  w głównej trafice, w księgarni K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w cukierni M a u r

i w handlu P o r ę b s k i e g o  i Z i ml  e r  a.

 ------ -— przez Chyrów, N. Zagórz, «
oącz, suchą, ma połączenia w Jaśle  od Rze 
szow a, w Zagórzanach z G orlic, w N. Sączu 
w czasie od i  czerwca do 30go września od 
Orłowa i Koszyc.

* Podwoloczyiik i Suciawy pr. lw ó w .

x t V l e i i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a  od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki iZikopanego), R ab k i, Mszany doi.

x Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

x  Hzeizowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

x  Oświęciinn.

xet L w o w a ,  ma połączenie w Przem yślu od 
N. Zagórza, w Jarosław iu od Sokala, w Rze- 
szowie od Ja s ła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza
ny dolnej.

* " " " , a ‘ y n “  Przez S tryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
ou ch ą ; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal
waryi od Bielska i Wadowic.

x  W ieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, Podgórzu-Płaszowie do Suchy, 
Sącza, Żywca i N. Zagórza.

z Mazany D oln ej, Chabówki (Zakopa
nego) i I t a b k i  bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze
myślu od Stanisławowa, S try ja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do W ieliczki.

z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic.

* Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze
myślu od Stanisławow a, Stryja przez O by  
rów, w Jarosław iu od Bełżca, Sokala i RawY 
ruskiej w Rzeszowie od Jas ła , w Dębicy o“ 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie ed 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. (2512-17-)

u konduktorów przy pociągach, jakoteż 
i z i o ,  w handlu F i s c h e r a  (linia A—

Czcionkami Drukarni _Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rz§dca Drukarni Józef Łąkociński.


